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y socjalistycznemu i żąda reform takich, które w 
bardzo rozwiniętych społeczeństwach są niemo- 
żliwe, a cóż dopiero w takiej Serbii, gdzie 
wszystko zaledwie dźwignęło się z prymity- 
wnego stanu. Radykali, jakeśmy powiedzieli, 
nie posiadają jedności, dlatego też nie mogli 
oni sami wywołać powstania, tylko inicjatywa 
i kierownictwo wyszło z zewnątrz, mianowicie 
od Moskwy. Zajmującą co do Ly knowań mo- 
skiewskich korespondencję z Widdynia ogłosił 
Pester Lloyd. Czytamy w niej: 

„Wskutek powstania w południowo-wscho- 
dniej, z Bułgarją graniczącej Serbii, przybyło 
do mas mnóstwo Serbów w gościnę. Mam tu 
na myśli powstańczych emigrantów, którzy w 
Bułgarji szukali ratanku, wiedząc dobrze, że 
sądy doraźne nie obejdą się z nimi po salo- 
nowemu. 

Jednym z pierwszych, którzy Bałgarję od- 
wiedzinami swemi zaszczycili, był pan Mikołaj 
Pasicz, znany radykalny agitator, którego od- 
wagę i pogardę śmierci najlepiej ilustruje spie- 
szna ucieczka z moskiewskiego konsulatu w 
Belgradzie. Nieustraszony pan Pasicz, którego. 
dopiero teraz miałem sposobność widzieć, czuł 
się n swego szwagra, tntejszego prefekta, nie- 
dosyć ot. pg dą i przesiedlił się zaraz do 
moskiewskiego konsulatu, gdzie go przyjęto z 
nadzwyczajną uprzejmością, jak gdyby interesa 
moskiewskie z zamiarami partji radykalnej w 
Serbii były identyczne, czegoż przecież nie mo- 


sów pańszczyźnianych i nazywali projekt mini- 
sterstwa brakiem taktu, a nawet szaleństwem. 
Kochanów musiał odebrać głos gwałtownym 
mowcom. 


tkniętymi, oświadczył, że należy zachować pań- 
stwu jednotliwe piętno niemieckie i z całą siłą 
występywać przeciw narodowościowym preten- 
sjom. 

Miała ta mowa inne jeszcze ciekawe ustępy. 
I tak wyznał p. Chlumetzky, że sukcesa opozy- 
cji lewicy są wielce skromne. Wszystko prze- 
ciw niej powstaje, nawet socjalizm, szczując 
przeciw burżoazji z kapitalizmowi, i w ogóle 
wszystko wszędzie pod wszelkiemi formami rzą- 
dowemi krzyczy przeciw liberalizmowi. Najcie- 
kawszym jest ów ustęp, z którego się okazuje, 
dlaczego lewica do r. 1879 (gdy przyszedł 
Taaffe) obalała kpr" po drugim własnych 
ministrów centralistycznych. Poprostu koterja 
Chlumetzkiego była pewną, że zostanie w końcu 
powołaną do steru, Że „silną ręką* uchwyci 
sprawy polityczne i finansowe, a narodowcom 
rzuciwszy jakowe okruchy, zatamuje nazawsze 
autonomizm ; Czesi byliby niezawodnie wstąpili 
do Rady państwa, gdy Lasser już był niebo- 
szczykiem i Auersperg ustąpił z gabinetu. Tym- 
czasem w r. 1879 powołano Taaftego ! 

P. Chlumetzky usiłował z lewicy zmyć 
odjum fakcyjności i gwałcenia narodowości itd., 
co już jednak na uwagę naszą nie zasługuje. 
Był potem bankiet, na którym Chlumetzky 
podniósł konieczność ochraniania Berna i Mo- 
rawy od zczechizowania, „a więc* i od federa- 
lizmu i reakcji ! 

Zdaje się, że czego Chlumetzky z całą 0- 


ukazuje się prorokowane zdarzenie w obrazie z 
żywych osób. I Libusza (Sittowa) dobrze śpie- 
wa, i obrazy dobrze ułożone, a jednak to po- 
wtarzanie siedmiokrotne wytwarza monotonię i 
wygląda na szopkę. Ale te patrjotyczne pro- 
roctwa i obrazy zachwycają Czechów, i zachwy- 
całyby nawet, gdyby jeszcze drugich siedm do- 
dano. I dlatego ta opera ma wielkie powodze- 
nie w Pradze, gdzieindziej zaś za granicą mieć 
nie może. 

Zdawałoby się, że w Czechach, jako w kra- 
ju i narodzie par «zcellence myzykalnym, który 
całemu światu dostarcza muzyków i kapelmi- 
strzów, opera będzie bardzo znakomitą, przynaj- 
mniej co do wykonania. Ale w rzeczy opery 
rozstrzygają fandusze. Najlepsi śpiewacy i śpie- 
waczki czeskie śpiewają na teatrach obcych, 
gdyż teatr czeski nie jest w stanie opłacać im 
gaży tak wysokiej jak zagranica. To samo więc 
dzieje się z operą czeską w Pradze, co z pol- 
ską u nas. A i czeska opera musi się zasilać 
śpiewakami obcymi. Teraz pierwsi tenory są 
obcy : Francuz Prevost, i znany u nas Raverta, 
Włoch; baryton Czech, ma głos sympatyczny, 
lecz za słaby do wielkich oper. Basy dosyć 
mierne. 2 kobiet. występowały oittowa i Irma 
Reich, obie dobre śpiewaczki, lecz już Reichó- 
wna zaangażowała się do opery peszteńskiej od 
jesieni. 

Teatr był na pierwszem przedstawieniu 
przepełniony, na dragiem już były luki. Na oba 
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Mówiąc o stosunkach ekonomicznych i han- 
dlowych królestwa, Echo petersburgskie tak po- 
wiada: „W chwili obecnej w handlu warszaw- 
skim panuje w ogóle żyd. Wszystkie gałęzie 
tego handlu z małemi tylko wyjątkami znajdu- 
ją się w rękach żydowskich. Drobnemu kapita- 
liście ciężko jest walczyć z żydem, gdyż po 
stronie tego ostatniego stał kahkał, który tro- 
skliwie opiekuje się swymi członkami i szybko 
spieszy im z pomocą, w razie niepowodzenia, 
tak że walka bynajmniej równą nie jest. Han- 
del w królestwie Polskiem żydzi sprowadzili 
niemal do zera ; obecnie ostatnie wydaje jnż 
on tchnienie. i 

„Istnieje wszakże wręcz przeciwne mnie- 
manie. u zymej: , žo ten handel i kał z 
nim dobrobyt Królestwa podniósł się dzięki 
szczególnej energii Polaków, którzy doznawszy 
niepowodzeń na innem pola, zwrócili swą wy- 
łączną uwagę na rozwój wewnętrznych sił kra- 
ju, zarówno pod względem moralnym jak i ma- 
terjalnym. Nie podzielamy w całości tego po- 
glądu, ale sądzimy, że dobrobyt Królestwa prze- 
ważnie podniesiony został nie przez Polaków, 
jak również i nie oni z niego korzystają. Trze- 


(Nominacje urzędników na kolejach rządowych. — 
Dr. Alfred Zgór-k. Dziennik Polski i Czas 
o Brodach. — Agitacje moskiewskie w Serbii. — 
Z Moskwy. -- Z Królestwa. — Mowa Chlumetzkie- 
go do wyborców. — Przeciw młodocentralistom be- 
| mackim. — Ideał tentonów.) 


Organizacja służby ruchu i zarządu dla 
alicyjskich kolei państwowych, a nawet i ko- 

| ei Transwersalnej jest obecnie w pełnym toku. 
| Z bardzo poważnego źródła dochodzą nas wie- 
ści, że stosunek uwzględniania krajowców przy 
rozdawnictwie posad do Niemców wypada naj- 
fatalniej, poniżej wszelkich najbardziej pessy- 
mistycznych oczekiwań. Wszystkie niemal le- 

psze posady zabierają Niemcy. Są już przecież 
Polacy, rutynowani we wszystkich działach 
służby kolejowej, którzy w kraju i za granicą 
wyższe zajmnją posady przy kolejach żelaznych. 

Nie można przeto utrzymywać w dobrej wie- 

rze, jakoby zachodził niedostatek odpowiednio 
uzdolnionych kandydatów do obsadzenia nowych 

linij galicyjskich. Nie! Niemcy zabierają co 
lepsze posady — bo Niemcy swoich interesów 
pilnują, gdy o Połaków niema komu u- 
pomnieć się w sferach decydujących 


z dostateeznym naciskiem. 
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Nominacja dr. Alfreda Zgórskiego trzecim 
dyrektorem Banku krajowego jest już faktem 
dokonanym, gdyż Wydział krajowy, przychy- 
lając się do wniosku Rady nadzorczej Banku, 
na wczorajszej sesji nominację uchwalił. Nie 
wątpimy, że dr. Zgórski zdaje sobie sprawę z 
różnorodnych trudności, jakie go czekają na 
nowem stanowisku, i Życzymy mu, ażeby zdo- 
łał wyjść z nich zwycięsko — na pożytek kra- 
jowi, który ma prawo żądać tego, ażeby już 
raz doczekał się jakich widzialnych ob- 
jawów działania Bankn krajowego. Życzymy 
dr. Zgórskiemu, ażeby czynami użytecznemi 
zjednał sobie respekt licznych swoich przeciwni- 
ków, nie tracąc zaufania w tych kołach, w po- 
śród których dotychczas działał. Trudne ma 
on przed sobą zadanie, ale wdzięczne. 

Pan dyrektor Wrotnowski wyjeżdża na 
dłuższy czas. 
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Dziennik Polski s za nim Czas donoszą, że 
w namiestnictwie toczą się jakieś narady nad 
kwestją uporządkowania stosunków gminnych 
w Brodach. Pisaliśmy jaż o tem przedwczoraj, 
na zasadzie relacyj, zasiągniętych bezpośrednio 
w Brodach przez jednego z współpracowników 
Gazety, który jeździł do Brodów, ażeby tam do- 
wiedzieć się o celu zagadkowej misji pana rad- 
cy Mandyczewskiego. Otóż dziś powtórzyć mu- 
simy zdanie nasze, któremu jak sądzimy nikt 
nie zaprzeczy, kto wglądnąć raczy w ustawę 
gminną, że nie w namiestnictwie, ale w Wy- 
dziale krajowym jest teraz miejsce właściwe do 
traktowania spraw gminnych miasta Brodów. 
Czas by już był, ażeby ustało traktowanie 
wszystkiego, co się odnosi do Brodów, sposo- 
bem wyjątkowym, jakiemiś drogami nadzwy- 
czajnemi. 

* 
* w 

Kilkakrotnie już wspominaliśmy, że partja 
radydalna w Serbii składa się z różnorodnych 
żywiołów, że nie ma jednolitego kierunku i dla- 
tego nie może być na serjo dla rządu niebez- 
pieczną. W skład jej sp moskalofilscy popi, 
zwolennicy eksmetropolity Michała, ambitni na- 
nczyciele i ludzie, których możnaby podsumo- 
wać pod ogólną nazwę „inteligentnego proleta- 
rjatu.* Część ich hołduje skrajnemu programowi 
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Pawełek zniknął. Ale dopiero nazajutrz o- 
patrzył się Józef, że i szkatuły nie ma. 

Tak ta cygańska dusza odwdzięczyła się 
za dobrodziejstwa! Co to dla nas starych była 
za zgryzota i wstyd, to ani wypowiedzieć | Ani 
za co pogrzeb, a tu rwą i nagą. Ani z czego 
żyć! Gdyby nie pan Lasocki, byliby nas do 
więzienia zabrali. Telegrafował do rządcy do 
domu, i do jasnej pani, a z nami obszedł się 
jak swojak nie jak cudzy. Ja też zostałem przy 
nim. Ot i przywiązał się człowiek znowu do 
kogoś na świecie. Ale mi spokoju nie dawało 
wywiadywać się o Pawełka. Powiadam pani- 
czowi, kamień w wodę! Minęły lata. 

AŻ przeszłego roku bal był w ambasadzie. 
Mnie starego przystroili na portjera, bom wyż- 
szy od wszystkiej służby o całe trzy cale, sta- 
łem tedy od parady i otwierałem powozy. Aż 
z jednego wysiada trzech panów i, niech mię 
Bóg skarze, jeżeli jednym = tych elegantów nie 
był nasz cygańczuk | Małom nie padł. Ale to 
moment, ani czasu było opamiętać się. Pojazdy 
jeden za drugim z hukiem zajeżdżały, może po 
godzinie ustało dopiero. Rzuciłem się, aby go 
dopatrzyć. Na rany boskie E gle w przysiągł, 
że to on. A tu tłok, ani myśleć dostać się choć- 
by do drzwi sali. Zaszedłem na galerję, aby 
oknem zajrzeć, cóż kiedy od mA tak zapo- 
tniały, że nic nie było wid racam tedy, 


Na szczęście spotykam mojego pana i mówię |stępuje czy co? 


żna się było spodziewać po państwie autokra - 
tyczno-konserwatywnem. 

W ogóle wpada w oczy, że tutejszy konzul 
moskiewski bardzo żywo zajmował Się powsta- 
niem serbskiem, cieszył się z niego, a gdy nie 
udało się, bardzo zmarkotniał. Rzecz to prosta, 
jeśli się zważy, że tutejszy reprezentant Mo- 
skwy otwarcie i bezwstydnie agituje przeciw 
Serbii. Agitacje, które pochodzą z tutejszego 
moskiewskiego konzulatu, najlepiej charaktery- 
zują destrukcyjną politykę Moskwy i powinny 
otworzyć oczy tym, którzy za wiele wierzą mo- 
skiewskim oficjalnym zapewnieniom.* 

e w tem wszystkiem była robota mo- 
skiewska, dowodzą tego różne jeszcze okoli- 
czności, mianowicie, że metropolita Michał przy- 
jechał przed samym wybuchem powstania do 
Ruszczuku i ztamtąd znosił się z przewódzca- 
mi, między którymi był jego krewny Didicz, i 
to, że ludność, gdzie z powodu rozzbrojenia wy- 
buchły rozruchy, wcale nie jest wojowniczą, z 
własnej więc inicjatywy nie byłaby powstała. 

Podług ostatnich wiadomości z Belgradu, 
sąd wojenny skazał na śmierć trzech przewódz- 
ców : popa Milojca, Prwulowicza i pewnego chło- 
pa z Bani- P "przed ośmiu laty, za 
gabinetu Kaliewicza, wywołał rozruchy w Kra- 
gujewacza, a ubiegłej wiosny podburzył lud w 
Porzeczn i Golianie, Prwułowicz dowodził od- 
działem powstańców pod Boliewaczem, a chłop 
z Bani własnoręcznie zastrzelił tych obywateli, 
którzy nie chcieli przyłączyć się do powstania. 


hd 
* * 


, Na jednem z ostatnich posiedzeń t. zw. ko- 
misji rewizyjnej pod przewodnictwem Kochano- 
wa przyszło du gwałtownej dyskusji. Na po- 
rządku dziennym była reorganizacja instytucyj 
powiatowych i wszyscy członkowie komisji by- 
li za tem, żeby nadać tym instytucjom więcej 
autonomiczny charakter, a usunąć to, co pozo- 
stało jeszcze z czasów przed reformą, wreszcie 
żeby rozszerzyć zakres działania „ziemstwa.* 
Aż do owego posiedzenia reprezentanci mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych byli także tego 
zdania, nagle wystąpił towarzysz ministra, Dur- 
nowo, z propozycją mónisterstwa, aby dawne 
instytucje powiatowe zatrzymać, jak są, prze- 
wodnictwo w „ziemstwie* jak dawniej pozosta- 
wić marszałkowi szlachty, a gminom wiejskim 
dodać kuratorów, takich samych, jacy za cza- 
sów pańszczyźnianych, fankcjonowali w dome- 
nach państwowych. Przeciw tema projektowi po- 
wstała w komisji gwałtowna opozycja. Mowcy 
zarzucali ministerstwu, że chce wracać do cza- 


mu, że cygan co księcia pana wtedy okradł, 
jest tu na bala. 

— Co bajesz, stary! — powiada.. 

— Ależ panie! przysięgnę! 

Widział że nie żarty, więc pyta jak wy- 
gląda. 

„ — Powiadam, że ubrany jak wszyscy cy- 
wilni, ale twarz śniąda jak u nikogo i zęby 
wilcze. Ot cygan! 

— Cicho stary! nikomu ani słówka, będę 
uważał czy go nie spotkam, Pilnuj słażby i 
bądź tpokojay: 

A, bądź-że spokojny gdy łotr, Wid którego 
na parę godzin padło na siebie p A kra- 
dzieży, tańcuje jak pan na balu! No, pilnowa- 
łem bramy, a tylko o tem myślałem, aby go 
zobaczyć. I co panicz na to! musiał i on mnie 
poznać, tylnemi drzwiami snać wyszedł, bo nie 
widziałem go więcej. i; 

Pan go wtedy poznał. Ale od mojego 
pana sie co dowiedzieć, to prędzej z isa 
wye Dobry choć do rany przyłóż, ale har- 
dy okrutnie — wara od poufśłości! Dumniej- 
sży, niż był sam książę pan, a jak nie powie 
Bam czego, to jaż z niego nikt nie nie dobę- 
dzie. 

Raz zebrałem się na odwagę i zapytałem 
o cygana. 

— Widziałem takiego pana — odpowie- 
dział. Polak, nazywa się Kiermaszko. . 

— Oj, nazywa się! jak où się nazywać 
może, na chrzcie Paweł, a na przezwisko, ot 
niech nie powiem. 


Rok minął, Od dwóch tygodni jesteśmy w 
kraju, od tygodnia tu. Wczoraj jadę wózkiem 
do miasta po pocztę, mija się ze mną drynda 
jakaś. Szkapy liche, pies na tem jak szkielet, 
Mowsi obdarty a na siedzeniu ten sam elegant 
z balu. 

Ki djabeł! myślę, czy złe do mnie przy- 
On sam! Cygan nasz! Kape- 


a pa ukaże się sama przez się. Fabryki i 
ZA 


rękach Niemców, którzy z każdym rokiem co- 
raz bardziej i bardziej w swe sieci zagarniają 


szybko począł obrastać w pierze. Dostał się on 
w tak szczęśliwe waru 
przełknąć handel polski również łatwo, jak owa 
ryba olbrzymia połknęła Jonasza. Okazuje się 


jedynie przybysze opływają w dostatkach.* 


ba się tylko baczniej przyjrzeć okolicznościom 


łady przemysłowe Królestwa znajdują się w 


kraj cały. 

Niemcy zakladają fabryki, ściągają z „Va- 
terlandu* swych współbraci, bogacą się, pozo- 
stają poddanymi pruskimi, i z pogardą spoglą- 
dają na ladność miejscową, która wykonywa u 
nich roboty, któremi hm Wini Niemca u- 
zupełnia żyd. Po roku 1863 Żyd nadzwyczaj 


j, że zdołał pokonać i 


przeto z tego wszystkiego, że rozwój handlu i 
przemysłu w królestwie Polskiem jest nieco fik- 
cyjny w tym duchu, w jakim o nim głoszą Po- 
lacy. W rzeczywistości zaś rozwój zawdzięcza 
swoje istnienie żydom i Niemcom, ale ład 

miarą nie Polakom wyłącznie. Żywioł pols 

skończył się i odstąpił bódaj że na trzeci plan. 
Polacy w rzeczywistości cierpią niedostatek, a 


. La 
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Mamy już zapowiadaną od dawna i wyglą- 
daną mowę, którą p. Chlumetzky, główny czło- 
nek dyrektorjatn „ligi lewicy“ wygłosił na wie- 
cu relacyjnym swoich wyborców w Bernie. Oka- 
znje się, że sami wyborcy nie bardzo byli cie- 
kawi rewelacyj i wyroczni p. Chlumetzkiego — 
zebrało się ich ledwo około 350. I mieli rację, 
właśnie bowiem główne kwestje, toczące się 0- 
becnie w łonie centralistów, kwestję abstencji 
i podziału Czech, p. Chlametzky zaledwo porn- 
szył, i to tylko ogródkami, prawiąc w końcu: 

„Trzeźwo i chłodno przedstawiłem panom 
sytuację, wskazując na dane fakta. Z umysłu 
unikałem tego, coby ludność wzburzyć i rozna- 
miętnić było w stanie. Tuszę, że mi to pochwa- 
lacie, i = wj to dla mnie arcycennem. Czuję 
wprawdzie, że dla polityków gorętszych, dla 
żywych temperamentów jest obecnie pole bar- 
dziej Byk. czło niż dawniej. To mnie wszelako 
nie zbije z tropu w moich zasadach i przedsię- 
wzięciach. Odkąd występuję w życiu publicznem, 
byłem zawsze przekonany, że właśnie w na- 
szych danych stosunkach niezbędną jest konie- 
cznością wpływ, mitygujący działające stronni- 
ctwa polityczne i narodowe, więc też takie by- 
ło zawsze moje stanowisko.* 

Wreszcie jednak, dla uśmierzenia tych, co- 
by tą aksamitną rączką może nczuli się do- 


lusz z fantazją osadzony. Ubrany jak pan, przy- 
stojnie wygląda, ale szkatułę wziął ! 

W karczmie pytam żyda, co to zacz? 

— Pan Kiermaszko! — powiada. 

— A co nie ten? 

— Ten z balu! — wtrącił Antoni — ale 
jakże Maksymie dowiedziecie, że to ten co... 

— Przysięgnę, że on! — i jak go jeszcze 
raz spotkam, to © szkatułę zapytam. 

— Źlebyście zrobili, stary, — przerwał An- 
toni — lepiej panu i mnie zostawcie tę sprawę, 
spłoszycie go, i tyleśmy go widzieli. Wasz pan 
go dziś u państwa Zakrzyńskich zobaczy i po- 
zna, to sobie tę sprawę przypomni. 

Maksym siedział i dumał, 

— A ja bym taki wolał, chwycić go temi 
ot mèmi rękami i do sądu zawlec! 

Ha! zobaczymy ! 

—. Powiedz no mi Maksymie, bo o to nie z 
ciekawości, a z przyjaźni pytam, jaka Wasza 
pani, czy pan szczęśliwy ? 

— Oho! — wyrwał się stary — ale w tej 
chwili opamiętał się i powiedział, — państwo 
dobrze z sobą, to dobra pani. 

— Czy ładna? — pytał Antoni dalej. 

— A jakże, ładna byta. i 

— Á akto kre 
— A no chorowała coś, to i zbrzydła — 
cądził stary jak z przymusem. — Sorah nasze- 
go pana ładniejsza, — jak anioł. Warta lepsze- 
go losu, — właśnie przyszedł jej rozwód. Ale 
co to za dola, — rozwódka! Nie wiedzieć co! 
Pójdzie za mąż, albo i nie! Ot! późno już pa- 
niczu, zabierać się trzeba do domu. A co też 
pan w tej sprawie mi radzi? Spokojności nie 
mam — bo może on te papiery ma jeszcze! 

— Nie zapalaj się stary, zrobimy co się 
da, zajmę się tem i powiadomię cię jak się ‘Co 
wyjaśni. Jeżeli przyjdzie do procesu, będziesz 
świadczył. 

— Oj paniczu, od serca poświadczę! 


twartością nie ważył się powiedzieć młodocen- 
tralistom, aby ich nie drażnić i odwrócić nawet 
konieczność odbycia konferencji posłów bema- 
ckich, na 25. bm. już naznaczonej, to polecił u- 
czynić Nowej Pressie, która też, wcale delika- 
tnie jednak, wykazuje, że podnoszenie takich 
haseł teoretycznych przez część Niemców cze- 
skich, prowadzi do rozbicia, gdy jedność jest 
tak konieczną jak nigdy dotychczas. Abstencja 
nie podoba się reszcie Niemców austrjackich, bo 
absolutnie zamknęła by opozycji drogę powrotu 
kiedyś do rządów. Można abstencję i podział 
Czech uchwalić na konferencji posłów, ale resz- 
ta Niemców do tej uchwały nie przystąpi. Przy- 
stawszy na rozbicie Czech, przystąpiono by do 
rozbijania innych prowincyj, i tym sposobem 
wszędzie przepadliby Niemcy, wydani na pa- 
soma, wiekszości słowiańskim. My, powiada 
N. Pr., musimy być centralistami, bo tego wy- 
maga nasz interes plemienny. 

Główny organ młodocentralistyczny, Deut- 
sche Ztg. w tymże samym czasie był widocznie 
nakłaniany do uśmierzania swego obozu, i daje 
do zrozumienia, że zaniechałby myśli podziału 
Czech, gdyby cofnięto okólnik językowy. I co 
jest Szczytem ideałów tego, za ideałami gonią- 
cego pisma, dowiadujemy się z następującyc 
słów: „Niemieckiemu urzędnikowi, niemieckiemu 
sędzi odcięte są wszelkie widoki karjery; 
nie władając mową czeską, widzą się skazanymi 
na wymarcie.“ A więc o karjerę chodzi, o „Brod- 

age“. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Praga d. 19. listopada. 


Doniosłem wam telegramem o wezorajszem 
pierwszem przedstawieniu w nowym teatrze 
czeskim. Dziś kilka uwag nad p. tawieniem. 
Opera Libusza jest ulubioną przez Qzechów, a 

łównie z powodn jej patrjotycznej tendeucji. 
ompozycja sama nie bardzo imponuje. Pier- 
wsze dwa akta są w wagnerowskim stylu, akt 
drugi jest ciągłem recitatiwem. Ale i w tych 
dwóch aktach są niektóre chóry bardzo piękne, 
osobliwie jedan chór kobiet. Najpiękniejszy, bo 
więcej melodyjny jest akt trzeci. Ale piąty akt 
wydał się nam scenicznie i muzycznie chybio- 
nym Akt ten ma tytuł: „Proroctwo Libuszy*. 
Przez cały akt śpiewa prawie sama Libusza. 
Wygłasza po kolei siedm proroctw, a za każ- 
dem proroctwem wznosi się odsłona w głębi i 


Powstał z krzesła, i dopiero teraz widzieć 
możemy ten wzrost olbrzymi, co najsłuszniej- 
szych o trzy cale przewyższał. yszedł do 
pierwszego pokoju, sięgnął na kołek po czapkę, 
zarzucił gunię z sieraka, i kłaniając się do ko- 
lan Antoniego 

— Panna Bogu oddaję! — i wyszedł. 

Antoni gwizdnął na psa aby obejść gospo- 
darskie budynki, jakto zwykle przed nocą. Gdy 
się do stodoły zbliżał, Polot warknął z cicha. 
Syknął na psa, ten umilkł. Za płotem ogroda, 
co przypierał do budynku, słychać było rozmo- 
wę. Antoni przystanął i słuchał. Tak późno by- 
ło. Lokaj i farman z panią wyjechali, parobcy 
z stadniną w osieku — zadziwił się, kto by to 
był. 

— Głupiaś Zośka — mówił głos męzki 
chrypliwy, co ci szkodzi! — Jak pod oknem za- 
woła — Zosin — to ty otworzysz, powiesz — 
zaraz, i wyjdziesz w pani pasiastym szalu do o- 
grodu. Dziesiątka to przecie piechotą nie cho- 
dzi! — Ładny grosz, — sznur korali byś miała, 

— Może to jaka hańba i niedola za tem — 
mówiła wahając się dziewczyna. 

— Eh! któżby tam na ciebie tak ceregiel- 
nie nastawał, — a niedoczekanie twoje! Obej- 
dziesz ogród, i idź sobie spać do stu djabłów, 
tylko szał na miejsce odnieś. p 

„ — A kiedy się stracham, bo dłęczegoż mi 
nie powiecie, do czego to. — Jabym nie mó- 
wiła nikomu — ale bym sobie rozmyśliła — 
aby nie było grzechu. 

— To myślże sobie do kaknda — a na- 
radź się może z mamunią albo z kim. Otóż 
bym ci łaźnię sprawił, żebyś „wygadała! 

Nie mam cò gadać, ino sama pomyślę. 
Za dwa dni święto, to wybiegnę Koło karczmy 
i powiem wam. 

Dziewczyna pędem odbiegła do dworu, męż- 
czyzna zwrócił się na ścieżkę ku wyjściu, 
kiedy Antoni puścił obrożę psa, na której go 


— 


przedstawieniach wszyscy bez wyjątku byli w 
galowych strojach, fraki i białe krawaty, ko- 
biety w balowych tualetach. Kilkanastutysię - 
cany ttum zapełnił place około teatrn, witając 
gości okrzykami, mianowicie tych Polaków, 
którzy byli w kontnszach i przy karabelach, 
gdyż tych mógł tłum rozróżnić. 

Polaków było najwięcej — piszą dzienniki 
czeskie i niemieckie — a Polaków było wszyst- 
kiego dwunastu. Możecie więc z tego wnosić, iż 
daleko mniej było z innych narodowości sło- 
wiańskich. Było ich po dwóch, trzech, czterech. 


Rusinów dwóch: Szaraniewicz i Romańczuk, 
Moskali dwóch: Płoszczański, redaktor Słowa, 
i Nowicki z pod Charkowa, który odbywa i ma 


studja technologiczne w Pradze. 


"A spodziewać się można było daleko li- 
ZER zjazdu. Główną przyczyną tego za- 
wodu była zbyt późno wydana odezwa, zapra- 
szająca na zjazd. Zaledwie kilka dni przedzie- 
lało zjazd sam od odezwy. 

Po przedstawieniu zaproszono gości do Be- 
gedy (kasyna), gdzie do 300 osób, mężczyzn i 
kobiet się zebrało. Nie było mów ani toastów, 
lecz tylko dosyć ożywiona pogadanka. Bawiono 
się do drngiej, a część aż do piątej zrana. To- 
warzystwo „Hlahol“ przecadnie odśpiewało kil- 
kanaście pieśni. 

W poniedziałek goście zaproszeni i zawie- 
dzeni zostali do teatru dla obejrzenia go szcze- 
gółowego. W osobnym liście posyłam opis szcze- 
gółowy teatru (umieścimy go jutro; p. r.) 

Z teatru udali się wszyscy na królewskie 
Hradczany, aby obejrzeć metropolitalny tum 
hradczański i królewski zamek. Ciceronem, i to 
bardzo wymownym, był dr. Tonner. 

Z oględzin tych wrócono do domu o godzi- 
nie pół do tzzeciej, Zaledwie był czas do prze- 
brania się na bankiet. 

Prezydował na bankiecie dr. Rieger. Po 
prawej miał dr. Wejgla, po lewej było krzesło 
dla dr. Czerny'ego, prezydenta miasta Pragi. 
Ale przybył on dopiero pod koniec bankietn, 
gdyż był na obiedzie u kardynała arcybiskupa 
Schwarzenberga. Prekonizowano bowiem tego 
dnia biskupa nowego budziejowickiego. Naprze- 
ciw dr. Riegera siedzieli Dobrzański i Fedoro- 
wiez Władysław, jedyni w strojach polskich, 
gdyż reszta przebrała się we fraki. 

Pierwszy toast wzniósł dr. Rieger na cześć 
cesarza i cesarskiego domu: 

„Z ust naszego dostojnego monarchy wy- 
szło piękne słowo: „Życzę sobie pokoju wśród 


trzymał i cicho powiedział — łapaj. Pies prze- 
sadził płot, Antoni za nim i w mgnieniu oka 
trzymał za kołnierz nocnego gościa. Targał się 
i szamotał w pierwszej chwili, ale żelazna dłoń 
trzymała go jak w kleszczach. Był to znany 
opój, włóczęga karczemny, dawniej stolarz, dziś 
obdartus żyjący biewiedzieć z czego, naprzemian 
w szynkach to w rowach. 

— Kto cię przysłał? zapytał Antoni dła- 
wiąc go za gardło. 

— Powiem, wszystko powiem, chrypiał 
tamten. da 

Antoni zwolnił uścisku. 

Opój wymówił nazwisko Henryka. 

— (zy podobna! pomyślał Antoni. Kłamie ! 
Jednak przytomny jak Zawsze odpowiedział 
chłodno: Jeżeli tak, to żart, i nic nie mów, że 
cię tu kto widział, niech się tam bawią. Tylko 
abyś mi się tu koło dworn nie pokazywał, bo 
tak zbić każę, że popamiętasz ruski miesiąc. 

Puścił oberwańca, pies go jeszcze ścigał aż 
zniknął za płotem. 

Antoni rozmyślał. Ani chwili nie wierzył, 
żeby “Henryk mógł do tej kompromitującej 
Zofię intrygi należeć. Na co? — Dlaczego by to 
robił? Zresztą na teraz to obojętne, kto był 
autorem matni, Antoni czał się jedynie odpo- 
wiedzialnym za jej bezpieczeństwo w domu, za 
uczciwość jej słażby — chciał nawet, aby plan 
tej komedji doszedł do skutku, gdyż pewnym 
był, iż go udaremnić potrafi, i dobrze mu było 
z tą myślą opieki nad nią. 

Obszedł poweli całe gospodarstwo, wszędzie 
cisza 1 spokój. Wrócił do siebie, ale długo w 
noe widać było światło z okna jego i cień, 
który od czasu do cżksu je mroczył. Chodził 
po pokoju, aż z dała usłyszał turkot powozu 
na grobli. Wtedy zgasił Światło. 


moich ludów, by każdy naród rozwijał się swo- 
bodnie na zasadzie równych praw.* Wedle tej 
samej zasady i my będziemy budowali na przy- 
szłość, a pomagać nam będ wszyscy Słowianie, 
nasi goście, przybyli tutaj, by brać udział w n- 
święceniu pięknego dzieła, jakiegośmy dokonali. 
Dwie świetne i doniosłe uroczystości święcimy 
w tym roku: uroczystość otwarcia 
wszechnicy i uroczystość otwarcia 
teatrn, świątyni umiejętności i świątyni sztu- 
ki. Stanęliśmy więc na własnych nogach, i mo- 
zemy dalej postępować. w rozwoju umiejętności 
i sztuk. To wszystko mamy do zawdzięczenia 
naszemu ukochanemu monarsze, gdyż jego to 
najwyższą było wolą, by pojmowano i wykony- 
wano zasadę równouprawnienia inaczej jak da- 
wniej. Jego zrządzeniem, iż doszliśmy do wła- 
snego uniwersytetu i własnego teatru. Ze stro- 
ny Najdostojniejszej menarszej rodziny wpływa- 
ły ofite dary na budowę naszego teatru, a te- 
raz właśnie doszła nas wiadomość, że Najdo- 
stojniejszy syn naszego cesarza, J. c. k. Wys. na- 
stępea tronu, arcyks. Rudolf, i Tegoż Najdost. 
małżonka zamierzają odwiedzić ten nasz nowy 
zakład narodowy. Temwięcej zatem poczuwamy 
się do obowiązku wyrazić nasze najgłębsze po- 
dziękowanie i wznieść okrzyk na cześć naszego 
Najdost. monarchy i Tegoż dostojnej rodziny.* 

Muzyka zaintonowała hymn narodowy, go- 
ście powstali z krzeseł i wznieśli po trzykroć 
okrzyk: „Slava!* 

Członek Wydziału krajowego, intendant 
teatralny Skarda, wzniósł toast na cześć naro- 
du czeskiego, który zawsze bronił wolneści i 
tolerancji — i na tegoż przyszłość. Zastępca 
burmistrza Valisz wzniósł toast na cześć obcych 
gości, w których imieniu podziękował dr. Wei- 
gel, prezydent miasta Krakowa. W mowie swej, 
mianej po polsku, podniósł dr. Weigel, że roz- 
kwit polskiego teatru sięga czasów ostatniego 
polskiego króla, że teraz Polacy dzięki łaska- 
wości naszego monarchy, cieszą się znowuż au- 
tonomią również jak Czesi, i że dzień 18. listo- 
pada będzie zawsze pamiętnym w łagodnych 
rządach cesarza Franciszka Józefa. Mowę swoją 
zakończył dr. Weigel toastem na cześć przewo- 
dnietwa Riegera. Dyrektor teatru z Zagrzebia 
Mandrovits wzniósł toast na cześć sztuki cze- 
skiej, a reprezentant Rusi Romańczuk zapewnił 
Czechów o sympatjach Rusinów. Między innemi 
rzekł tenże: „Macie może silniejszych przyja- 
ciół, lecz z pewnością serdeczniejszych od nas 
nie macie. Ruski naród nie życzy sobie, by cze- 
ska rzeka rozpłynęła się kiedy w germańskiem 
morzu.“ 

Słowak Hurban toastował na cześć cywili- 
zacyjnych i moralnych postępów Czech i ich 
stolicy, gdyż: Praga, caput Slaviae; — a Szrom 
na cześć morawsko-czeskiej solidarności. 

Było jeszcze kilkunastu moweów, a między 
tymi i Polaków zapisanych. Ale zbliżała się 
chwila rozpoczęcia przedstawienia w teatrze, 
więc dr. Rieger nie dał głosu wszystkim zapisa- 
nym, lecz tylko Andrzejowi hr. Potockiemu, 
młodszemu bratu Artura, który przybył jako 
reprezentant Czasu. W imieniu polskiego dzien- 
nikarstwa wniósł on zdrowie dziennikarstwa 
czeskiego. Ale zamało był obeznany z dziejami 
tego dziennikarstwa, aby mógł wielkie jego za- 
sługi około dźwignięcia narodu czeskiego nale- 
życie podnieść. Źresztą nikt z obecnych dzien- 
nikarzy nie upoważniał go do przemawiania w 
imieniu dziennikarstwa polskiego. A było sześć 
codziennych dzienników reprezentowanych. Ale 
młody, nie miał jeszcze w tym względzie tego 
doświadczenia, iż chcąc przemawiać w czyjemś 
imieniu, trzeba mieć upoważnienie od niego. 

Podziękował mu od czeskiego dziennikar- 
stwa redaktor Jerzabek, bardzo sympatycznie 
wyrażając się o Polakach. 

W końcu jeszcze profesor Dnrdik wniósł 
toast na cześć dramatycznej sztuki i literatury 
czeskiej, a dziękował dyrektor nowego teatru, 
Szubert, redaktor Pokroku. 


W obec dzisiejszej sytuacji 
w Kcngresówce. 


Od jednego z obywateli, wybitne stanowi- 
sko w społeczeństwie naszem zajmującego, od- 
biera Dz. Pozn. pismo następujące : 

... 18. listopada 1883. 

Wszystkie dzienniki, nie wyjmując wasze- 
go, przepełnione są wiadomościami z Królestwa 
i innych dzielnie polskich o nowem prześlado- 
waniu i drażnieniu żywiołu polskiego, o nie- 
wątpliwych symptomatach, zwiastujących zwrot 
ku rusyfikacji i germanizacji. Smutny to bez 
wątpienia objaw pod wieln względami, dowo- 
dzący, że ludzie zapominają łatwo a uczą Się 
trudno. My się jednak pocieszać powinniśmy 
wziętemi z historji ostatnich czasów dowodami, 
że prześladowania najsroższe nigdy nam wiel- 
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Poniedziałek. Pani Zofia od rana całą myśl, 
całą duszę zaprzątniętą ma obietnicą odwiędzin. 
Staś będzie u niej! Pierwszy raz w jej domu. 
Pragnęła, aby go ten dom swojsko powitał, aby 
mu zostawił wrażenie spokoju i ciepła. 

Sama kwiaty ustawiła na stole, — lubił je 
dawniej. 

— Salon jej niewielki, urządzony z gustem 
nie mieścił ani drobiazgu jednego, któryby 
mógł oko znawcy pospolitością razić. 

Meble stylowe, zgniło-zielony atłas z plu- 
szem — takież opony przy drzwiach i firanki. 
Wazy z starej cennej porcelany. Chińskie figur- 
ki prawdziwe i francuskie terracotty na kon- 
solach. Perski E gy ściele się miękko pod 
stopy a ozdobny kominek, obstawiony w pół- 
kole rozmaitemi fotelikami, które się jednak 
artystycznie łączą z całością umeblowania, na- 
wet teraz w lecie, wabi do siebie w tym chło- 
dnym przybytku. Pali się też dziś ogień na 
nim. Pokój położony na północ, ocieniony od 
ogrodu szeroką werandą, pozwala na tę remi- 
niscencję zimy. 

Otwarte hebanowe pianino i nuty na niem. 
Pod ścianą gobelinem okryty szezlong. 

Co jednak w tym salonie najżywiej uderza 
im to obraz na przeciwległej ścianie 
od wnijścia, Stanowi on kontrast pewien, jakby 

ysonans bolesny, w tem otoczeniu harmonijnem. 
„A romne płótno, zczerniałe, snać włoskiego 
dad Zi&, przedstawia Hero nad trupem Leandra 
z PIN piękna klasycznych kształtów niewiasta 
łem dola 1% Iozpacznego obłędu, miotana sza- 


ur: = 
którego jej morze, jk RE e, 
chionąwszy życie, odnogi do stóp. Wicher targa 


jej szaty i włosy, a 
Za chwilę i ją i ból 
chłonie. Mistrzowsko 
co demonicznie i 


rozpacz targa jej rozum. — 
Jej morze bezlitośne po- 
artysta oddał tę postać, 


widza porywa za sobą w tę! just 


kiej nie wyrządziły szkody, a były i są bodź- 


cem, który odżywia i utrzymuje narodowość. 
Ktokolwiek zua nasz charakter, wie aż nadto 
dobrze, iż o ile powolność jest niebezpieczną 
dla niego, o tyle prześladowanie krzepi nas i 
wzmacnia. Kto wie, jakie byłyby losy narodo- 
wości naszej, gdyby Opatrzność nie zsyłała na 
wywołanie w niej sił nowych — prześladowań, 
których skutki są błogosławione. Dotykają one 
osoby, cierpią na nich indywidua, sprawa naro- 
du niewątpliwie zyskuje. Zbyt więc narzekać 
na ten nowy zwrot w Królestwie, który wszel- 
kie zbliżenie się, pojednanie, wszelką myśl zgo- 
dy i znalezienia jakiegoś modus vivendi czyni 
niemożliwą, nie należy. 

Mogliśmy jnż w Warszawie i Królestwie 
wskazać całe obozy i redakcje, które głośno i 
jawnie nietylko potrzebę ale możliwość przeje- 
dnania zalecały. Wobec faktów nieposzanowa- 
nia religii, języka, obyczaju, gwałtownych ru- 
syfikacyj — przy zwycięztwie Apuchtinów i 
zapowiedzi, że naczelnik kraju ma z nimi iść 
ręka w rękę — apostołowanie za zgodą stało 
się niemożliwem. Tem lepiej — położenie staje 
się jasnem, droga postępowania wskazaną dla 
tych, co apostołami być nie chcą. Powinszować 
sobie tego należy... Nie idzie zatem, aby opór 
objawiać się miał inaczej, jak biernie i milcząco, 
w granicach, jakie prawo lub rozsądek zakre- 
sla; — dosyć dla nas, że łudzić się nie będzie- 
my, i dzienniki, które pojednanie głosiły, za- 
milknąć będą musiały. Organa Katkowa, Aksa- 
kowa i ich sprzymierzeńców — w prasie mo- 
skiewskiej, oddają nam największą przysługę — 
wyjaśniając jak stoimy — i dokąd iść musimy. 
Trochę już ostygłe poczucie obowiązków wzglę- 
dem narodowości ożyć musi i zaczerpnąć siły 
nowe z tych faktów, które się zaprzeczyć nie 
dają. Jest to woda na młyn nasz; boleć musi- 
my, ale nadzieja wraca — zyskujemy na tem 
ludzi, którzy mieli pozory do odstępstwa, a dziś 
zmuszeni są pozostać wiernymi chorągwi naro- 
dowej. — Wie Bóg, co czyni. 


Uroczystość 
otwarcia taatra narodowaso w Pradze, 


W uzupełnieniu podanych przez nas wczo- 
raj i przedwczoraj telegramów i adresów, na- 
deszłych z ziem polskich do Pragi na uroczy- 
stość otwarcia sceny narodowej, dodajemy je- 
szcze kilka następujących. 

Od Koła literacko-artystycznego w Krako- 
wie wysłany został telegram tej treści : 

„Koło wita radośnie trynmf Waszego du- 
cha narodowego. Braciom Czechom, złotej ich 
Pradze, wielkim ich enotom narodowym, jedno- 
ści, zgodzie, ofiarności i poświęceniu. Sława! 

Kossak, Asnyk, Bartoszewicz,“ 

Krakowska Szkoła sztnk pięknych : 

„Uczniowie Szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie zasyłają bratniemu narodowi z głębi 
serca życzenia z powodu otwarcia narodowego 
„divadla*. Oby „narodni divadlo“ było stra- 
żnicą narodowego ducha i pochodnią swiatła!“ 

Od Izby inżynierów w Tarnopolu : 

„Z radością z powodu ukończenia wielkie- 
go dzieła wołamy do Was: Niech Bóg błogo- 
sławi potężnemn rozwojowi życia narodowego, 
które ma rozbudzić się w nowym teatrze! 

Rudzki.* 

W ogóle telegramów z ziem polskich na- 
deszło do 120, z Chorwacji 24, ze Słowaczyzny 
22, z Bułgarji 4, z Moskwy 8, ruskich- 13, z 
ziem słowieńskich 21, z Serbii 1, z Łużyce 1. Z 
Czech, Morawy i czeskiego Szlązka nadeszło 
telegramów 176, z zagranicy 18. Z tego widać, 
że liczba polskich telegramów wynosi blizko 
trzecią część ogólnej cyfry, większą jest, niż 
połowa czeskich, i również większą, niż wszyst- 
kie z innych ziem słowiańskich. 

Jestto najlepszą miarą zainteresowania się 
naszego Sprawą teatru narodowego Czechów i 
sympatji, z jaką powitaliśmy jego otwarcie. 

` Podajemy jeszcze spis reszty telegramów z 
Polski, których brzmienie nie jest nam znane. 
Spis ten nie jest zupełny. Wyjmujemy go z nu- 
merów poniedziałkowych pism czeskich, które 
nas dziś doszły. Prócz wymienionych wczoraj i 
przedwczoraj, wysłali zatem telegramy : 

Czytelnia miejska w Rudkach. 

Rada miejska w Rudkach. 

Reprezentacja miasta Tarnowa. 

Feliks Wesołowski w Równem na Wołyniu. 

Obywatelstwo miasta Rzeszowa. 

Miasto sambor. 

Miasto Złoczów. 

Rada zawiadowcza Towarzystwa galic. ka- 
sy zaliczkowej we Lwowie. 

Obywatele miasta Sambora. 

Artyści dramatyczni teatrów warszawskich. 

Redakcja Kurjera Poznańskiego. 


bezdeń żaln. Mimowoli odcznwa się, że ła- 
two pójść jej śladem, zerwać życie co tak dra- 
pieżnie odrzeć umie duszę z wszystkiego, co ją 
uszczęśliwiać może. 

Trup na pierwszym planie, piękny, szty- 
wnością śmierci przerażający. Na półotwartych 
ustach skamieniał zagadkowy uśmiech jakiś — 
może ostatnia myśl o niej. W pół wynurzony 
z wody leży na odłamie skały przy brzegu, a 
morze liże go, ryczy i pieni się w poświstach 
szalonych tej burzy, co z tryumfem wyje po 
nad nim okrutny spiew hymnu pośmiertnego. 

Straszny to obraz! 

Dziwną okolicznością Zofia go nabyła.. 
Zwiedzając za granicą galerję handlarza obra: 
zów, przystanęła z trwożnym zachwytem przed 
tem płótnem tajemniczem. Mąż jej odszedł do 
innych obrazów, ona jakby utonęła w dziwnem 
współczuciu z tą bladą kobietą, co ginie za 
swojam kochaniem. 

— I żyjąc można tonąć w takiem morzn 
smutku i rozpaczy. Można mieć w sercu bez- 
graniczny Żal do losu — myślała w duchu i 
dwie łzy stoczyły jej się po twarzy. 1% 

W tej chwili dłoń jakaś spoczęła ne jej 
ramienin. Przed nią stała młoda kobieta z śla- 
dami piękności na wychudłej twarzy i patrzyła 
przenikliwie w jej oczy. Zofla otarła łzy, a 
tamta mówiła szybko łamanym akcentem: 

— Witam cię! — i ty utoniesz! Ja topie- 
licą jestem... Chodzę jeszcze po Świecie, aż we 
łzach utonę. W waszych — bo ja nie płaczę. 
Może pani kupi ten obraz — zapytała nagle. 

— Kupić ten obraz! zapewne, Zofia zapra- 
gnęła go mieć. Mąż jej nadszedł — uprosiła, 
aby kupca o cenę zapytał. Sama została zZ ko- 
bietą w żałobie i patrzyła z politowaniem ger- 
decznem na tę istotę, której zmysły, widocznie 
pod ciosem jakimś moralnym tyle ucierpiały. 

Nadszedł kupiec, i opowiadał, że obraz 
własnością tej oto pani, że już miał kilku 


Redakcja Kw jera Warszawskiego. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie. 

Stowarzyszenie młodzieży handlowej w Kra- 
kowie. 

Antoni Edward Odyniec z Warszawy. 

Kasyno mieszczańskie we Lwowie. 

Redakcja Prawdy w Warszawie. 

Kasyno w Podwołoczyskach. 

Stowarzyszenie akademików Polaków w 
Berlinie. 

Polacy w Hamburgu. 

Towarzystwo kupieckie w Krakowie. 

Miasto Przemyśl. 

Stowarzyszenie kupców w Tarnowie. 

Hr. Włodzimierz Koziebrodzki w Jaro- 
sławiu. 

Obywatele miasta Drohobycza. 

Redakcja Gwiazdki cieszyńskiej, 

Władysław Żeleński w „Krakowie. 

Kazimierz Kantak, poseł w Poznaniu. 

Zygm. Sarnecki we Lwowie. 

Aureli Urbański we Lwowie. 

Towarzystwo pedagogiczne we Lwowie. 

Polscy akademicy we Wrocławiu. 

Artyści teatru w Krakowie. 

Marja Derynżanka w Piotrkowie, 

Towarzystwo gospodarcze we Lwowie. 

Dr. Tadeusz i dr. Józef Żulińscy we Lwowie. 

Dp. Ignacy Kamiński, burmistrz w Stani- 
sławowie. 

Dyrekcja teatru w Radomiu. 

Reszty telegramów nie podają jeszcze dzien- 
niki czeskie. Po wyliczeniu ich już jednak zna- 
cznej części przez nas w wczorajszym i przed- 
wczorajszym numerze — nie pozostaje ich za- 
pewne wiele, i te wyliczymy w kronice jutrzej- 
szego numeru. Dzisiejszem bowiem sprawozda- 
niem zamykamy jnż niniejszą rubrykę, po szcze. 
góły inne, odnoszące się do uroczystości cze- 
saoi odsyłając czytelnika do korespondencji z 

ragi. 


Ziemie. polskie. 


Piszą z Litwy co następuje: 

„Jak się wykonywa ugoda z Rzymem: 

1. Znakomity Kopciukiewicz, zawieszony w 
kapłaństwie przez biskupa, rozkazem z Peters- 
burga pozostawiony przy prelaturze i docho- 
dach, bo mianowanie na ten urząd nastąpiło po 
„wysoczajszemu powieleniu — tym sposobem też 
usunięcie nastąpić może. 

2. Ks. dziekan piński Dobkiewicz otrzymał 
od gubernatora Pietrowa sekretne polecenie, 
aby dodatkowe nabożeństwo nieinaczej jak po 
moskiewsku odprawiał. 

3. Ks. dziekan” słucki Wroczeński miał 
świeżo kazanie po polsku, poczem zaraz otrzy- 
mał admonicję od Pietrowa, zabraniającą mu te- 
go nadal pod karą 75 rubli. 

Przy osobistem widzeniu się z Pietrowem 
Wroczeński powiedział, iż odnośne pismo ga- 
bernatora do arcybisknpa odeszle, od którego 
ma pozwolenie na przemawianie po polsku; gn- 
bernator na to wziął od niego swoje pismo i 
zmieniwszy w nicm wyrażenia, oddał, mówiąc: 
„Odeszlij pan.* 

4. Ks. dziekan grodzieński, usunięty przez 
biskupa wileńskiego za rozmaite nadużycia — 
przez gubernatora Zejmerna został utrzymany 
na miejscu. 

Na kolejach żelaznych urżędnikom zabro- 
niono mówić z publicznością po polsku. 

W Mińskn na poczcie znów zawieszono na- 
pisy: „Po polski wospreszczajetsia gaworyt* 
(po polsku zabrania się mówić.) 

Na posady notarjnszów na Litwie, przy 
wprowadzeniu nowej sądowej organizacji, zale- 
cono nie przyjmować pod żadnym pretekstem 
Polaków. 

Niemcom nawet wysoko protegowanym nie 
dają pozwolenia na kupno majątków.* 


x 
w * 

O żołnierzach odkomenderowanych na dro- 
gi żelazne w Kongresówce, celem obznajmienia 
ich z czynnościami kolejowemi w rozmaitych 

ałęziach, dowiadujemy się, “iż Żołnierze nale- 
ący do batalionów kolejowych, w znacznej licz- 
bie zajęli czasowo posady aplikantów na tutej- 
szych drogach żelaznych. Jeden z konsystują- 
cych w Warszawie batalionów, z liczby 290 
żołnierzy, wysłał 200 na drogi Terespolską, War- 
szawsko-wiedeńską, Bydgoska, oraz Nadwiślań- 
ską. Delegowani pozostają na wyłącznem utrzy- 
maniu zarządów kolejowych, które wypłacają 
im djety w stosunku do uzdolnienia każdego z 
żołnierzy. Że zaś w liczbie tych ostatnich znaj- 
dują się byli telegrafiści, konduktorzy pociągo- 
wi itp. cyfra djet dochodzi do 25 rs. miesię- 
cznie. Nieposiadający żadnej specjalności uży- 
wani bywają jako zwyczajni robotnicy przy n- 
kładaniu lnb zmianie szyn, konserwacji linii 


nabywców, ale ona opłaca chętnie jego miejsce 
w sali, a sprzedać go chce jedynie kobiecie, co 
nad nim zapłacze. 

— Ta pani płakała, i jej go sprzedam — 
wpadła gwałtownie kobieta. —  Darowałabym 
jej go. ale muszę wykupić mój pierścionek ! 

W dziwnem rosdrażnieniu ułożyła się Zofia 
o warunki nabycia. obrazu. Cena była stosun- 
kowo niska. Część wypłacono natychmiast, 
obraz przed wieczorem miał być odesłany do 
hotelu. i 

Przez cały czas kobieta stała przed płó- 
tnem, rozmawiając z niem cicho. 

Zofia odchodząc podała jej dłoń, ale tamta 
niespodzianie pociągnęła ją ku sobie, i ucało- 
wała w usta, 

— Jesteśmy siostrami szepnęła — i ty u- 
toniesz ! 

Na te słowa Zofia drgnęła przerażona, — 
dłuższą chwilę nie mogła zebrać zmysły. Gdy 
się opamiętała, kobieta zniknęła. Odeszła. 

Daremnie pytali kupca o nią. 

— Melanenoliczka jakaś — mówił oboję- 
tnie — od czasu {wystawienia obrazu, bywała 
przed nim po parę godzin dziennie, a gdy nie 
było nikogo z widzów, rozmawiała z nim. 

Wieczorem odatawiono pakę do hotelu o- 
pakowaną jak do drogi, a komisant oddający 
ją opowiadał, że byłą właścicielkę przed go- 
dziną wydobyto z rzeki — nieżywą. Na ręku 
jej, znaleziono kosztowny pierścień z rubinem. 

Epizod ten wpłynął na Zofię, w sposób jaki 
sobie sama wytłumaczyć nie umiała. Osoba bez 
przesądów, nie nerwowa, uważała obraz ten ja- 
ko od losu przysłany. Jako coś wiążącego się 
nicią pokrewnej myśli z jej życiem własnem. 
Bała się go prawie, a ciągnął magicznie jej 
wzrok i myśli ku sobie. 

(C. d. n.) 


zawiązał, celem urządzenia uroczystego obchodu 
„Rocznicy Listopadowej,* 
iż wieczorek muzykalno-deklamacyjny odbędzie się 
w sali kasyna miejskiego dnia 28 b. m. o godzinie 
7. wieczór. 
dostać można u komitetowych i na placu Chorąż- 
czyzny 1l 3. I. piętro, 
wieczór. 


tro we czwartek dnia 22. listopada 1883 o godzi- 
nie 6. wieczorem. 


pujące pismo : 


nas sprawa uregulowania koryta Pełtwi w sposób 
tak skuteczny, aby całą dzielnicę miasta, leżący w 
nizinie pomiędzy Krakowskiem a Żółkiewskiem u 
wolnić od ciągłego zalewu wodą zaskórrą która 
wskutek sztuczuego podniesienia tegoż koryta, nie 
ma naturalnego odpływu. 
myli, jedna tylko Gazeta Narodowa kilkakrotnie 
pornezała tę sprawą, słusznia wychodząc z Zasady, 
że gdzie 
mieszkańców, nie godzi się robić różnicy, czy oni 
mieszkają na pryncypalnej wicy, czy na oddalonem 
przedmieściu, kiedy i ci i tamci jednakowe ciężary 
dla miasta ponoszą. Ze strony tymcza:em zarządu 
miejskiego, my, mieszkańcy tej upośledzonej dziel- 
nicy, otrzymujemy wprawdzie rokrocznie wyrazy 
współczucia i obietnice lepszej przyszłości, ale i na 
obiecankach się kończy. 
włosnę, zdawało nam się, że przy nowym składzie 
Rady, przyszła i na nas kolej: wyznaczono od- 
dzielną komisję, zalecono jej zbadać po raz już nie 
wiemy który, całą sprawę, i wstąpić w układy z 
posiadaczami młynów, będących główną przyczyuą 
naszej klęski, jako wymagających wysokiego stanu 
wody w młynówce. 


a tu ani słychu aby się coś robiło! Nie posądzamy 
nikogo o złą wolę, ale radzibyśmy dowiedzieć się, 
choćby dla podtrzymania gasnących naszych na- 
dziej, czy komisja ta istnieje i czy zrobiła jakie 
kroki w celu. dla którego Została powołaną ? Upra- 
szamy szan. Redakcję o zamieszczenie tych słów 
kilku w przekonanin, że na tej drodze najprędzej 
otrzymamy pożądane informacje“, 


ny dodać możemy, iż rzeczywiście zarząd miasta 
winienby dać znak życia w tej sprawie, obchodzą- 
cej ze względów sanitarnych nietylko żalących się 
jak wyżej, ale wszystkich mieszkańeów Lwowa. 


siedzenie „Koła literackiego* odbędzie się w pią- 
tek dnia dnia 23. listopada o godzinie 7. wieezo- 
rem w nowym lokalu. Na porządku dziennym: 1. 
Ziagajenie, przez prezesa dr. R. Pilata. 
uwag o poezjach Marji Konopnickiej, powie p. Beł- 
za. 3. a) śpiew; b) humoreska dramatyczna. 


kowie do przejrzenia nowości księgarskie i dziennikł 


pod 1. 9 ulica Pańska, w podwórsu, po prawej rę- 


itp. Po odbyciu aplikacji żołnierze powrócą do 
batalionów, na ich zaś miejsce wstąpią nieobe- 
znani. Tym sposobem bataliony kolejowe nabę- 
dą praktycznych i obeznanych ze służbą dróg 
żelaznych żołnierzy. 


Kronika miejscowa i zamiejscówa, 


Dnia 21 Listopada 


* Repertear teatru. Dzisiaj we środę d. 
21. listopada, wesoła kom. w 4 akt. G. Mozera p.t. 
„Spirytyści*, grana u nas zawsze z wielkiem po- 
wodzeniem. 

Jutro we czwartek d. 22. listopada „Tra- 


viata,“ opera w 4 akt, Verdiego, z panią Dowia- 
kowską w partji Violetty. 


W operze „Faust“, którą się przygotowuje na 


pierwszy występ panny Sługockiej, wystąpi także 
w partji Siebla, młodziutka panna Iżak, która kształ- 
cąe się pod kierunkiem najlepszych metrów śpiewu, 
pragnie poświęcić się zawodowi scenicznęmu. 


* (Opera. Wczoraj śpiewała pani Dowiakowska 


piewszy raz n nas partję Lukrecji Borgii, Wszyst- 
kie dane, któremi rozporządza primadonna opery 
warszawskiej, składają się na to, iż Lukrecja wy- 
chodzi w jej interpretacji 
Widz patrzy z zadowoleniem, słuchacz podziwia 
głos silny i doskonale wyrobiony — publiczność 
bije tedy pani Dowiakowskiej za każdy numer Lu- 
krecji brawo z przyjemnością, 
akcie, tudzież dnety z Genarem w pierwszym i 
trzecim akcie, w których primadonna rozwinęła ca- 
łą siłę swego wielkiego głosu, były odśpiewane z 
efektam. Partję Genara śpiewał p. Myszuga, podo- 
bno po raz pierwszy w ogóle, a jakkolwiek nie był 
weale rozrzutnym w efektach, to przecież śpiewał 
starannie, a w akcie ostatnim z przejęciem i siłą, 
Pani Kasprowiczowa śpiewała i grała Orsiniego 
bardzo dobrze; p. Pozzi (książę Ferrary) nie cał- 
kiem nas zadowolił wykonaniem 
drugim akcie, natomiast w trzecim był wybornym. 
Chóry śpiewały gładko i poprawnie. 


całkiem odpowiednio. 


Arja w pierwszym 


słynnej arji w 


* O Kraszewskim. P. Adam Pług, redaktor 


Kłosów otrzymał od Kraszewskiego list, którego 
treść rozprasza wszelkie obawy o zbyt zagrożone 
zdrowie czcigodnego jubilata, Sam on pisze, że ma 
się obecnie daleko lepiej. 


* Rocznica Listopadowa. Komitet, który się 


zawiadamia niniejszem, 


Wstęp za zaproszeniami, Zaproszeń 


między 6. a 7, godziną 


* Posledzenie Rady miejskiej odbędzie się ju- 


Do zarządu miejskiego. Otrzymujemy nastę- 


„Jnź od paru lat wlecze się nader ważna dla 


Jeżeli nas pamięć nie 


idzie o zabezpieczenie zdrowia i życia 


Otóż i w tym roku na 


„I cóż się stało? rok upływa, zima nadchodzi, 


Do powyższej skargi tyle tyiko z naszej stro- 


* Koło literackis we Lwowie. Najbliższe po- 


2. Kilka 


Na kaźdem posiedzenin, znajdą szanowni człon- 
Lokal „Koła literackiego* mieści się w domu 


ce, w parterze. 


* Spruwa Franciszki Mnichównej. Akta 
sprawy karnej Marcelego Stochlińskiego i małż. 


Ritterów, jak donosi Ref. po uzupełnieniu docho- 


dzeń, przesłane zostały temi dniami wydziałowi le- 
karskiemn do wydania orzeczenia w myśl wyroku 
trybunału kasacyjnego, który uzasadnił potrzebę 
tego okolicznością, że wydanie orzeczenia sądowo- 
lakarskiego przy zgniłych trupach należy do naj- 
trndniejszych zadań medycyny sądowej, oraz, że 
„Motyw czynu obwinionym przypisany, na którym 
polegało orzeczenie pierwszych lekarzy, sądząc 
rzecz bezstronnie i bez uprzedzenia, nie zdaje się 
być prawdopodobnym, «»aczem szczególna i sta- 
ranna krytyka materjałn dowodowego jest konie- 
czną. * 

Po wydaniu orzeczenia przez wydział lekarski 
ma prokuratorja wygotować nowy akt oskarsenia, 
poczem rozprawa główna odbyłaby się z końcem 
miesiąca lntego lub z początkiem marca przyszłego 
rokn. 

* Trzy wyroki śmierci, zapadły w ostatniej 
rozprawie przed sądem przysięgłych w Krakowie. 
Wojciech Nowak, Wojciech Okoń i Józef Olsza, ze 
wsi Przewóz pod Krakowem, skazani zostali na 
śmierć przez powieszenie, za morderstwo, dokonane 
na Łukaszu Krzemykun i Marcinie Mitku, którzy 
wykryli nieprawidłowe postępowanie wójta w spra- 
wach podatkowych i donieśli o tem właściwej wła- 
dzy. Morderstwo dokonane było w sposób skryto- 
bójczy. 

* Znowu na policję odebraliśmy saźalenie. 
Przedwczoraj koło strażnicy wojskowej na placu 
św. Ducha, aresztował policjant jakiegoś pomocni- 


ka cukierniczego. Ponieważ aresztowany opierał 
się policjantowi gwałtownie, a policjant maltreto- 
wał swą ofiarę bez litości, więc zebrało się wkrót- 
ce znaczne zbiegowisko ludzi, podziwiających tę 
brukową scenę, i wyrażających jednomyślnie słuszne 
oburzenie. Przechodzący właśnie w tej chwili tam- 
tędy pan W. ehcąe brutalnej scenie położyć koniec, 
zwrócił uwagę policjanta, że możnaby rzecz w da- 
leko łagodniejszy sposób załatwić, a mianowicie 
tak, że „wiadomego x nazwiska i zamieszkania” 
(styl nrzędowy) oponenta, można na razie uwolnić, 
a później bez hałasu, bez zbiegowiska, z domu za- 
wezwać do policji, aby odpowiedział za swoją prze» 
winę. To powiedziawszy p. W. poszedł dalej swo- 
ją drogą ale zaledwie kilkanaście nszedł kro- 
ków, usłyszał wśród zbiegowska, które nrosło 
do jeszcze większych rozmiatów, wrzaski jeszcze 
głośniejsze, to go uderzyło, wrócił więe na miej- 
sce, chege się dowiedzieć eo się stało, gdy w tem 
ni ztąd ni zowąd został sam przyaresztowany. Po- 
przód już bowiem, pomocnik enkierniczy umknął i 
zgubił się w tłumie, i trzej policjanci, którzy wła- 
śnie nadeszli, a także trzej żołnierze x najsżone - 
mi bagnetami zawezwani z odwachn, nie mieli 
przedmiotu, któremu możnaby okazać całą moc u- 
zbrojonej władzy. Tak tedy pana W., który zacho- 
wał się wobec niej jak najłojalniej, przyaresztowa- 
no i zaprowadzono do policji pod bagnetami, 
chociaż nie stawiał żadneg» oporu. 

Pan W. wytoczył proces o nieprawne areszto: 
wanie. 

Ale cóż proca3 pomoże? Czy da on należytą 
panu W. satysfakcję? Czy zapobieży ciągłym, nie. 
mal todziennym podobnym wypadkom, gdzie pod- 
władne organa policyjne, bez najmniejszej inteli- 
gencji spełniają swą funkcję, 

* (Ogólne zgromadzenie członków galic. To- 
warzystwa muzycznego odbędsie się w niedzielę d. 
2. grudnia b. r. o godzinie 5. popołudniu w sali 
Towarzystwa muzycznego (gmach teatralny). Po- 
rządek dzienny: 1. Sprawozdanie Wydziału. 2. 
Sprawozdanie rewidentów. 3. Wybór prezesa i za- 
stępey prezesa, tudzieź ezterech członków Wydzia- 
łu. 4. Wybór rewidentów. 5. Uchwalenie budżetu 
na rok 1883—-1884. 6. Wnioski członków. 

Karty legitymacyjne upoważniające do wstępu 
na salę otrzymać można począwszy od dnia 26. 
listopada, w kancelarji Towarzystwa w godzinach 
od 10. do 12. przed i od 5. do 7. popołudniu. 


* Tercjarki. Ojciec św. polecił zaprowadzić 
pewne zmiany w stowarzyszeniu tercjarek, Wiado- 
mo, źe instytucja ta w celach poboźnych założona 
i u nas dość rozpowszechniona, stała się skutkiem 
nadużyć swoich członków powodem słusznych na- 
rzekań, Reorganizacja polegać ma na skróceniu 
czasu obowiązkowych modłów i godzin przebywa- 
nych w kościele, oraz na przyjmowaniu do stowa- 
rzyszeń tercjanek osób wykwalifikowanych i po- 
świadczonych z istotnej moralności Władze para- 
fialne ogłaszać będą okólniki o dniach naboźeń- 
stwa, aby nikt pod ich pozorem nie zaniedbywał 
obowiązków. Breowjarze tercjarskie mają być także 
skrócone, 


* Miłoslerni okazać mogą litość nad biedną 
dziewczynką, sierotą po urzedniku, która straciła 
jedno oko zupełnie, a dla uratowania się przed o- 
ciemnieniem musi poddać drugie «ko operacji. O 
nieszczęśliwej tej istocie można dowiedzieć się w 
administracji Gazety, która też przyjmuje datki dla 
nlżenia jej niedoli. 


* Na kongresie rybackim w Dreżnie, odbyła 
się konferencja u ministra rolnictwa, br. Nostisa, 
na której dr. Maksymilian Nowicki, profesor nni- 
weraytatn Jagiellońskiego, delegat anstrjnekiegy mi- 
nistesstwa handlu, referował o zarybieniu górnego 
dvruecza Wisły, 

* Na pomnik śp. H. Schmitta złożył dr. Lö- 
wenstein, kaznodzieja 5 złr.; razem z poprzedniemi 
35 złr. 

* Mianowania. Dr. Ludwik Kady , starosta w 
Jarosławim, przy sposobności przeułesienia w stan 
stałego spoczynku, otrzymał tytał i charakter rad- 
cy namiestnictwa. 

Mazacm sakl:.du sar. im. Ossolińskich otwarte 
roduiemait — próen świąt vd guds 9. do 1. Nadto 
we wtorek | piąt<k popołudsiu od 8. do 5 dla 
młodzieży =zkoiej — Waztęp bezpłatny. 

* Murau przemycłoó» © ratusan godaienanie 
od godz. 9 ds 6.; * pomiodziałek 50 at. w iune 
dnie 30 st. 

* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1, w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3. 

* Jutro we czwartek: św. Cocylii.p.: — św, 
Arasta apost. 

* Wiadomości policyjne z d. 20. listopada b. r. 
Złożono w policji znalezione w korycie Pełtwy dwa 
prześcieradła znacz. 1. M L., ręcznik, damską ko- 
szulę, spodnie, kalesony znacz. lit. M, 

Bąk 40 lat liczący, branet, średniego wzrastu 
o czarnym wielkim wąsie, umysłowo chory, umknął 
w ubraniu zakładowem z Kulparkowa. 
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Z Horodońskiego. Gościniec krajowy z Ho- 
rodenki do Zaleszczyk jest bardzo starannie utrzy- 
mywany, dzięki pełnej gorliwości pracy pana Hla- 
watego, drogomistrza w Horodence. Jest on dziś 
rzadkim pomiędzy drogomistrzami, sam, jak to nie- 
raz widziałem, pieszo zwiedza gościniec i usawa 
najmniejszą nied. godniść. 

Gdyby wszędzia panowie drogomistrze tak 
starannie wypełniali awoje obowią:ki, wówczas s 
pewnością nie byłoby naizekań na złe a drogo o- 
płacane drogi krajowe. A że i drogi krajowe mo- 
gą być bardzo złemi a nawet karkołomnemi, naj- 
lepszym dowodem jest dalszy ciąg tej drogi krajo- 
wej z Horodenki do Zaleszczyk a zwłaszcza ta 
jej część, która prowadzi przez Bnkowinę. Podró- 
żny jadący z Horodenki do Zaleszczyk, kiedy wje- 
dzie z drogi naszej na bukowińską, okropnego do- 
zna rozczarowania, gdyż jadąc około 14 kilometrów 
wyborną drogą, gładką jak po stole, nagle wjeżdża 
na drogę pod każdym względem zaniebaną. Pełno 
rowów. pełno ogromnych kamieni niepotłuczonych. 
Do jakiego zaniedbania doszło, najlepszym dowo- 
dem jast fakt, Że podróżnł mus”ą, skończywszy 
podróż! na drodze galicyjskiej, wymijać drogę kra- 
jową bukowińską i jadą drogą prywatną. 

Niewiem kto winien zaniebania takiego tej 
drogi, lecz sądzę, że d iyczącs władze powinny już 
raz tamę płożyć takiemu zaniedbaniu i oddać tę 
część drogi zarządowi galicyjskiemu, gdyż i tak 
każe bnkowińska zwierzchność (nie wiem która), 
esy starostwo? pobierać 8 ct. drogowego, a ża- 
dnych robót około drogi nie czyni. 

W końcu donosząc nieco z horodeńskiego, nie 
mogę pominąć milczeniem balu, który się ma od- 
być w Horodence dnia 22. b. na korzyść patrjoty« 
cznego stowarzyszenia „Czerwonego Krzyża“, któ- 
ry może być, że się uda, lecz nie rokują mu w o- 
góle wielkiego powodzenia. Nasi panowie komite- 
towi popełniają ten kardynalny błąd, że stawiają 
bardzo wysokie ceny za bilety. 

Niemniej odstrasza nasze panie od wzięcia u- 
działa w balu, ogromny przepych, z jakim wystę- 
pują panie na balach. Biedniejaze niemogąc im do- 
równać, a niechcąc doznać naśmieszek, raczej 
wolą pozostać w domu. (R. L.) 
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— 2 Tarnopola. (To i owo.) Myślałby kto 
może, że Tarnopolanie spią snem sprawiedliwego, 
akoro prawie nigdy nic o nich w „gazetach“ wy- 
Czytać niemożna. 

Tymczasem tak nie jest, bo Tarnopol żyje zu- 
pełnie taksamo, jak wielkie miasta galicyjskie, cho- 
ciaż niezupełnie po europejsku, Nischnoby tylko 
przynajmniej na dwa dni zawitał do nas p Lam a 
niezawodnie uzbierałby tu obfitago materjału do 
swoich conajmniej dziesięciu kronik. Nim jednak 
to nastąpi opowiemy krótko, co tn się u nas dzieje. 
Otóż oprócz koncertów Biirgera i Artot, deklama- 
tyj p. Konopki, kilku „Promenude koncertów“ w 
kasynie, ozpałego życia w rosursie, urządzenia tea- 
tru amatorskiego w towarzystwie muzycznem, Tar- 
nopol przedowszystkiem buduje się nawet jeszcze i 
teraz przy uprzyjającej jesioni. Ale co też to za 
budowa! e 

Na nowo powstałym budynku Rady miejskiej 
wznosi się niebotyczna wieża drewniana, z której 
biedny strażak będzie musiał zobaczyć ogień w pół- 
nocnej stronie miasta na tym domu, którego on z 
tej wieży, którą złośliwi gołębnikiem nazywają, 
nigdy nie będzie mógł zobaczyć, bo c. k. kryminał 
jest wyższy niż owa wieża, pomysłu tutejszych in- 
żymierów i architektów. Słychać, że osobne dele- 
gacje miast takich, jak Kulików, Nawarja, Jorda- 
mów etc. mają zjschać do nas, aby zobaczywszy 
tę wieżę, n siebie podobną „w sej czas* wybudo- 


wać. Oprócz tej monumentalnej budowy umieją tu 
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takie stawiać domy, ale to tylko uprzywilejowani 
cywilni inżynierowie, że te domy po trzech tygo- 
dniach walą się wraz z fundamentami, co nieza- 
wodnie już z tego jedynie powodu jest rzeczą do- 
brą i pożyteczną, że trafiło to masz bank hipo- 
tecany, który przynajmniej w ten sposób da bie- 
dnym ludziom co zarobić. 

Nietylko jednak budowy zajmują Tarnopol i 
jego magistrat. W tych dniach na głównych uli- 
cach zaczęto zgartywać błoto i już ja nawet po 
części wywieziono. Najszczęśliwszą jest oczywiście 
ulica Pańska i Agenora, Pańska, bo jest ona sie: 
dzibą najwyższych władz rządowych i magistratu, 
Agenora, bo nią może przyjechać p. Gniawosz i po- 
chwalić w swojem piśmie, że w Tarnopolu wzorowa 
panuje czystość, chociaż innych nlic naszego miasta 
pewnie nigdy nie widział, Zawsze jednak jest to 
chwalebna dążność naszego p. burmistrza, że przy- 
najmniej kilka ulle jest u nas. tak czystych, że 
człowiek kaloszy zgnbić nie może, Szkoda tylko, 
że o tntejszym dworcu kolejowym tego powiedzieć 
nie można. Tam obcy niech się nie zbliża, bo go: 
tówby i buty zgubić a członkowie Towarzystwa 
ochrony zwierząt w niemałym są zwykle kłopocie, 
gdy wóz naładowany zbożem dostanie się w jednę 
2 tych licznych bajur, bo nie wiedzą, co prędzej 
brać w obronę, czy zwierzę czy zboże czy też bie- 
dnego woźnicę. Już to naprawdę, mógłby zarząd 
dworca kolejewago poświęcić parę guldenów, aby 
przystęp do magazynów był trochę znośniejszym 
niż jest dotąd. Do tych osobliwości grodu naszego 
należy jeszcze tak uwane Gkwitacja wraz z p. G. 
tutejszym restanratorem. ` 

Młodzi ci pp. c. k. oficerowie, zgromadzeni tu 
na naukę z róźnych pułków konnych — bo to jest 
ekwitacja — ożywiają cała miasto nasze a najbar- 
dziej lokal p. G.ip. H. tak, że trudno tam przyjść 
człowiekowi, jeżeli nie chce narazić na szwank: 
swego zdrowego słuchu. Młodzi ci synowie Marsa, 
po których miłe wspomnienie z roku zeszłego jo- 
szcze nie wygasło a dla których p. G. osobny u- 
rządził pokój, wyrzuciwszy innych «swych gości, 
uczą tarnopolan, jak się należy w publicznym lo- 
kalu zachowywać i zabawiać, ale wątpimy, czy się 
ta nauke przyjmie, bo u nas bawią się wprawdzie 
ochoczo 1 wesoło, śle za. to przyzwoicie i poważnie 
i nikomu z nas z pewnościa na myśl nie przyjdzie 
drapać się po ścianach, łazić po oknach, tańczyć 
Po oknach, tańczyć na stole i krzyczeć niesmaczne 
pleśni. Ale cóż, co kraj to obyczaj, „die Cavalerie 
genirt so etwas nit“ i jednym woluo się „landes- 
üblich“ bawić a my musimy znosić, bo na wypa- 
dek wojny kruchoby x nami było. Ma Tarnopol 
inne jeszcze osobliwości, któremi w tym ciężkim 
drożyźnianym czasie żyje i zabawia się, ale o in- 
nych potem, później trochę. 

Najważniejsze teraz przytoczyłem i może One 
sprawig, że o innych nie będzie jnż eo pisać, chyba 
może tylko jeszcze o sprawie kapelmistrza tutej- 
szej muzyki ochotniczej Btraży ogniowej, którego 
mają zamiar za dwa Czy trzy miesiące dla tego 
stąd się pozbyć, że ten jako człowiek charakteru i 
żelaznej woli nie chee przeprosić jednego członka 
jakiegoś komitetu, który to członek szukający so- 
bie zawsze guza obraził więcej kapelmistrza, niż 
kapelmistrz jego. Y niechże tn kto powie, że Tar- 


nopol nie jest osobliwuzem miastem, 


— W Jaśle zawiązano d. 18. b. m. oddział 
Towarzystwa wzaj. pomocy „Bodzina*. Zarząd jego 
stanowią pp. Antoni Koralewski, burmistrz, prezes, 
adwokat krajowy, dr. Frane. Wiediger, wiceprezes, 
inspektor policji miejskiej, Jan Schmidt, sekretarz, 
Józef (łetlich kupiec i Antoni Jeliczkowski, wła- 
ściciele realności, jako ezłonkowie Wydziału. 


— Dolina. W dnia obchodu 200-letniej roczni- 
Gy odaieczy Wiednia przez króla Jana II., urzę- 
daiło Towarzystwo kasynowe w Dolinie wieczorek 
tańeującj, z którego exysty dochód, wynoszący 33 
złr. 86 ot. w. a przeznaczyło na zaopatrzenie 
miejscowej, ubogiej a pilnej dziatwy szkolnej w o- 
dzienie, obnwie i inne potrzebne dła niej przybory 
azkolne. Za ten szlachetny dar składa zarząd szko- 
ły zzanownemu Towarzystwn kasynowemn naj- 
szezorusć publiczne podziękowanie, Jan Sobolewski, 
kierownik szkoły. 


Z Kamionki Strumiłowej. Od.pana Lu- 
dwika Tennera otrzymujemy następująco pismo: 


„W oelu sprostowania korespondencji z Ka- 
mionki Strumiłowej, umieszczonej w szan. dzienni- 
ku z duis 18. b. m, mam zaszczyt przytoczyć: 
Z łatwością mogło sią rzeczywiście wydarzyć, że 
dyrekcja młyna parowego i fabryki parkietów Ka- 
rola hr. Miera i Heleny hr. Mierowej przez po- 
myłkę odpowiedziała na jeden lub drugi polski list 
w języku niemieckim, ale stanowczo zaprzeczyć 
należy, jakoby to się miało dzłać z reguły i jako- 
by hrabia Karol Mier to czynić miał plerwej dla 
swoich wapólników, L Tennera i syna, a obecnie 
z uatępstwa dla swych urzędników. Koresponden- 
cja fabryki, która przeważnie prowadzona była w 
jej lwowskim kantorze, a tylko w bardzo małej 
części w dyrekcji, odbywa się zawsze w kraju w 
języku polskim, na dowód czego niechaj służą pa- 
piery listowe z polskiemi napisami, polskie racbunki 
i cenniki, jakiemi się zawsze firma Karol hr. Mier, 
L. Tenner i syn posłogiwała i jakich dotychczas 
obecna firma i nadal używa.* 


— Brzozów d. 14. listopada, Ciekawy fakt, jaki 
miał u nas miejsce przy udzielaniu prezenty nau- 
czyciełom tutejszych szkół etatowych, nie doszedł 
jeszcże publicznej wiadomości, a jest on przecież 
wiernym obrazem z życia autonomicznego, 

Po siedmiu ciężkich latąch prowizorycznej we- 
getacji miałą się nareszcie nasza szkoła odrodzić, 
oczyścić z dotychczas narzuconych żywiołów i wzmo- 
cenić nowemi siłami, których niemały zastęp na ha- 
sło dane konkursom się zgłosiło. 

Nadeszły wreszcie oczekiwane akta z Rady 
szkolnej miejscowej. Najliczniej wystąpiły kandy- 
datki na kiernjącą nauczycielkę, a między niemi 
odszczególniało się kilka celującym patentem dla 
szkół wydziałowych, najznakomitszemi świadectwa. 
mi i komkomitacją, zaliczoną dziś do rzadkości. To 
też przewodniczący Rady szkolny miejscowej z nis- 
małym tryumfem obnosił po całem mieście te cuda 
i zacbęcał do podziwu tego co było godne, sondując 
publiczną opinię, która natnralnie oświadczała się 
wszędzie za najgodniejszą kandydatką, postawioną 
przez Radę szkolną okręgową na pierwszem miej- 
scu, z patentem pierwszego stopnia dla szkół wy- 
działowych. 

Dnia 8. października z. m przystąpiono do ur- 
ny wyborczej. Od świtu nie zamykały się drzwi pa- 
nów radców; kandydatki osobiście i przez swych 
możnych protektorów spieszyły łowić głosy i zaiste 
połów udał się wybornie i korzystnie, lecz niestety 
nie dla szkoły. 

Nie zważano na głos sumienia, na publiczną o- 
pinię, na obowiązki swego stanowiska, walka mię- 
dzy dwiema kandydatkami była zaźarta, głosy po- 
dzieliły się na połowę a przewoduiczący rozwiązał 
ten węzeł gordyjski, przechyliwszy szalę zwycięz- 
twa na stronę kaudydatki, której klasę przy popi- 
sie rocznym uznał sem publicznie jako najgorzej 
prowadzoną i najwięcej zaniedbaną. 

Epizod cały zakończył się nie bardzo pomyśl- 
nie dla Rady szkolnej miejscowej. Rada miejska, 
zebrana w dniu następnym, w pełnym komplecie 
powzięła jednogłośnie następnjącą historyczną u- 
chwałę : 

„Z nwagi, że obsadzenie posad przy szkole 
żeński-j nie odpowiada ani słusznym zasługom, ani 
opinii pnbłcznej, ani też intencji Rady gminnej; 

„z uwagi, że Rada szkolna miejscowa przy u- 
dzielaniu prezenty lekceważyła kwalifikację i za- 
sługi kandydatek i w tej tak ważuej a doniosłej 
sprawie publicznej powodowała się osobistemi wzglę- 
dami i moralną presją; 

nZ uwagi, że głos publiczny _potępić musi po-. 
dobne nadnżycie ndzielonego reprezentantom miasta 
mandatu, a w końcu 

„a nwagi, że Rada gminna, mając na wzglę- 
dzie pomyślny rozwój szkoły, z podobną interesom 
publicznym sprzeozną uchwałą identyfikować się nie 
może ; 

1. udziolić Radzie szkolnej miejscowej swe wo- 
tum nieufności; 

2. przeciw obsadzeniu posad nauczycielskich 
przy szkole etatowej Żeńskiej wnieść uzasadniony 
protest do Rady szkolnej krajowej z prośbą, aby 
tej wbrew interesom Rady miejskiej i interesom 
szkoły zapadłej uchwały nie wykonywała i ponowne 
obsadzenie zarządziła,* 

Czy głos reprezentacji miasta, tak doniosły a 
domagający się wymiarn sprawiedliwości i wykre- 
ślenia z historji miasta podobnego postępku mężów 
zaufanta, znajdzie posłnch u władzy krajowej, do 
której się Rada gminna odwołała, za pomyślność 
niezłudnych nadziei mając silną gwarancję w osobie 
naszego krajowego sternika, puszczamy na razie w 
niepamięć wszelkie pozakulisowe tajemnie:, które 
towarzyszyły temu faktowi, zwłaszcza że uznali to 
sami członkowie Kady szkolnej, przez dokonaną re- 
zygnacją ze swej godności. 

— Bawlią się! W tych dniach w Paryżu u- 
rządziła tamtejsza „złota młodzież“ u księciem 
Morny na czele, bal maskowy połączony z kolacją 
i grą kazardowną w salach, gdzie dawniej mieścił 
się klub prasy. Tak zwana fine fleur światowców 
oraz dam z najwyższych sfer... półświatka, stawiła 
się niemal w komplecie — bawiono się wyśmieni- 
cie, a miasto całe dotąd mówi o nieporównanych 
tualetach, maskach wysoce oryginalnych, wykwin- 
tnych dowcipach i — przepychn przyjęcia. Jaśnia 
ły jako pierwszorzędne gwiazdy: Fanny Robert, 
wydawczyni ciesopiama La tortue, znana ze swo- 
ich ekscentryczności Les d'zksco; hrabina Letlstcheff, 
Valtesse, która służyła Zoli za pierwowzór dla Na- 
ny, Jeanne Deboy, Fanny Jackson i inne. Z męż- 
czyzn udział brali w wesołej zabawie wszyscy pa- 
nowie zasłngnjący dziś w Paryżn na przydomek 
pahuit, wlan lub ah! oraz kilkanaście osób ze sfer 
literackich i artystycznych, jako to : Baron de Vaux 
(Diable boltite] z „Gil Blasa“, Lepelietier z „Ré- 
veils“, Benon z „Evénement“, Xau, Metra, natn- 
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ralistyczny nowelista Daschaumes itd., słowem, jak 
widsimy, towarzystwo jakby stworzone dla wzno- 
wienia tradycji dawnych dobrych orgij rzymskich, 
czem też i był rzeczony balik maskowy w cercie 
Gramont. Bawią się w stolicy Francji — i jak 
jeszcze ! 


Leśniczy Hitler, morderca wiedeńskiogo 
bankiera br. Sothena, skazany na 15 lat więzienia, 
zmarł w celi więziennej. 


— Ryszard Holmes, słynny uczony angielski 
duchowny, i posiadający książęcą niemal fortunę, 
odebrał sobie życie — poderznąwszy sobie gardło 
brzytwą, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Stsgnacja w handlu zbożowym budzi po- 
ważny niepokój między rolnikami. Pomimo po- 
wszęchnego nieurodzajn w Europie, a zbiorów ni- 
żej średnich w Ameryce, tranzakcje odbywają się 
bardzo trudno i oferty ze strony kupców zagranicz- 
nych tylko na partje uznanej dobroci nadchodzą. 
Obroty na prowiucji są prawie żadne, a ziemienie 
zdać sobie dokiadnie sprawy nie mogą z tego, co 
może być powodem podobnej stagnacji. Opierając 
się na dość dokładnych pod tym względem infor- 
macjach, możemy zapewnić interesowanych, że wi- 
doki cen na wiosnę są dobre. Obfitość zapasów z 
minionego roku, gaiunek ziarna tegorocznego, które 
tak unas w kraju, jak i w Rosji w złych warunkach 
było zebrane, wpływa na wstrzymanie się knpców 
zagranicznych od robienia większych zapasów. U- 
sposobienie to jednak przejściowe. Przytem, wobec 
niskiego plonu i gnicia ziemniaków, ceny grochu i 
żyta, zastępujących w danym razie najważniejszy 
artykuł żywnościowy uboższych warstw ludności — 
muszą być wysokie. 


Wiedeń d. 19. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 486, 
węgierskich 1619, niemieckich 557 -— razem 2692. 

Galicyjskie płacono 57 do 60 i 64'/, zlr. i 
węgierskie 57, 58, 62 i 64'/, zł, osobliwe 65 do 
67'/, złr., niemieckie 54, 60 i 63 zir. 

Wsuystkio sprzedano, 

Wilhelm Amtrowicz & K. Schels, 


Telegramy „Gazety Narodowej” 


Wiedeń d. 21. listopada. (Pryw.) Wczoraj 
urządziły tutejsze słowiańskie towarzystwa a- 
kademickie, między temi polskie „Ognisko* w 
Gartenbausalach uroczysty obchód 40-letniej 
pracy naukowej Miklosicza. Obchód wypadł 
świetnie. 

Najpierw była tak zwana „akademia“, w 
której udział brały znakomite siły artystyczne, 
między temi śpiewak opery Broulik, panna 
Zwierzina, Kochanowski. W toku akademii 
przewodniczący komitetu, Polak dr. Leciejewski 
powitał jubilata w języku słowieńskim, poczem 
nastąpiły przemowy w językach polskim, sło- 
wieńskim, serbskim, czeskim i ruskim, i wrę- 
czonó mu album i dyplom honorowy. Gratula- 
cyjnych telepramów we wszystkich językach 

owiańskich były setki. 

Nastąpiła uczta studentów słowiańskich. 
Polacy byli nadzwyczaj licznie reprezentowani. 
Prezes towarzystwa „Slovenia“ Murko powitał 
gości. Czech Hurban wniósł toast na cześć ce- 
sarza, kapela zagrała hymn austrjacki, którego 
wszyscy stojąc wysłuchali. Prezes „Ogniska“ 
Gostkowski w znakomitej, podniosłej a arcy- 
sympatycznie przyjętej mowie, wykazaąwszy, że 
twórczość ducha jest każdego narodu gwiazdą 
przewodnią, wniósł toast na cześć poetów i u- 
czonych słowiańskich. 

o mowach nastąpiły śpiewy: „Jeszcze 
Polska nie zginęła“, czeskie „Kde domov moj“, 
kroackie „Naprej Slovane“ i inne. Chwilowo 
tylko wzbudziło niesmak natrętne postępowanie 
niektórych rusińskich moskalofilów. Mowę je- 
dnego z nich zasyczeli Ukraińcy i Serbowie 
Ale to prędko minęło. Uczta trwała do godz. 
2. w nocy. 

Petersburg d. 21. listopada. (Pryw.) Ter- 
roryści wydali dwie proklamacje, wzywające do 
rewolucji. 

„Paryż d. 21. listopada. (Pryw.) Bonapar 
tyści postanowili dążyć do rewizji konstytucji. 

, Belgrad d. 21. listopada. (Pryw.) Minister 
wojny Petrowiez podał się do dymisji. 

Wiedeń d. 21. listopada. Jak się Frmdbit. 
z dobrego Źródła dowiaduje, mają pierwszych 
dni przyszłego tygodnia ministrowie wspólni, 
tudzież Taaffe, Dunajewski, Pino i Welfers- 
heimb udać się do Pesztu dla dalszego prowa- 
dzenia rokowań, podczas sesji delegacyyjnej we 
Wiedniu rozpoczętych, gdyż ministrowie wę- 
gierscy z powodu sesji sejmowej nie mogą obe- 
cnie przybyć do Wiednia. Są to sprawy admi- 
nistracyjna i chodzi o zasadnicze ich zała- 
twienie. 

Wiedeń d. 21. listopada. Według Politische 
Corresp., nadał król belgijski ministrowi Kalno 
kiemu wielką ws orderu Leopolda. 

St Anton (w Vorarlbergn) d. 21. listopa- 
da. (Cesarz telegrafował z Gódólló do ministra 
handlu, br. Pino: Radością i szczególnem zado- 
woleniem napełniło mię udanie się wielkiego 
dzieła — (tnnel kolei Arlbergskiej). 

Nowy Jork d. 20. listepada. Jak Herald 
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Haifong krąży pogłoska, że za sprawą manda- 
rynów w Hue 12. bm. w nocy Haidzong został 
spalony. 

Madryt d. 20. listopada, Niemiecki następ- 
ca tronu jutro wyląduje w Walencji a w pią- 
tek w południe przybędzie do Madrytu, gdzie 
na dworcu oczekiwać go będą: król, dwór i 
ministrowie. 22 batalionów skoncentrowano w 
Madrycie na uroczystości wojskowe. 

Paryż d. 20. listopada. Senat przyjął wszy- 
stkie konwencje kolejowe. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzańskiego 


We środę dnia 21. listopada 1883: 


SPIRYTYŚCI 


komedja w 4ch aktach (Gustawa Mozera. 


Poezątek o godzinie 7mej wieczorem. 


Przyjechał! d. 21. listopada 1883. 

How U-LA: F. hr. Hompesch z Radnika, 
M. Opoczyński s Rosji, T. Wasilewski z Sienkowa, 
K. Małachowski z Odessy, A, Rakowski z królestwa 
Polskiego. 

Hotel LANGA : G. Müller z Wiednia, H. Le- 
wicki z Niska, H. Mezory z Bielska, H. Zuckerman 
z Pragi. 

Hotel WARSZAWSKI: A. hr. Łoś z Stadni- 
na. B. Melko z Tatar, Kliczkowski z Drohobycza, 
Gross z Brzeżan. , 

Hotel ANGIELSKI: T. Gamski z Przemyśla, 
dr, 8. Tokarz z Tarnowa, dr. M. Landau z Tar- 
nopola. © - 

Hotel KRAKOWSKI: S. Kuczyski z Hliboki, 
J. Wiśniewski z Ciemierzynicc, T. Smarzewski z 
Krakowa, T. Ganszer z Bochni, 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do an 
Z KRAKOWA: e gods. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, © godz. $ min. 77 wieczór pociąg osobowy, o 
god, tı min. 40 przed południem mięszany, o + 7 


mia. 54 wieczór posięg lokalny mięszany, 
Z CZERNIOWIKO: o gods 10 za — wieosór po- 


ciąg pospieszny, o godz, 3 35 rapa I o godz.3 minat 
52 po } dniu pociąg mięszany. p 
PODWÓŁOCZYSK : na dworzeć główny lwowski 


o godz. !'0 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o gods. 8 
min, 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po poładnia pociąg 
mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczn o 
= 10 m. 17 wicowór pociąg pospieszny, e godz. 2% m. 

l rauo i o godz. 8 min. 48 po pofud. pociąg mięstany. 
ZE STANISŁAWOWA: ua Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibnswy, wieczór o godz. 8 min. 32 
eciąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po południu pociąg 
okalny Bzoz_rzec-Liwów. 
Odchodzę ze Lwowa: 

DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 mia. 5 rano pociąg osobowy, o 
gods. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz 
6 min. 35 rano pociąg lokalny mięszany. 

DO CZERNIOWIEC: o godz, 6 m, 80 rano ' eciąg 
posp:eszny, © godz, 12 min. 15 po południu, i o godz. 1] 
min 10 w nocy pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK : z głównego dworoa o godz. 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po poładniu 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu 0 
godz. 6 min. 10 rano osią pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południa i o godz, 11 wieczór pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA, na Btryj: rano o godz. 7 
miu. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i © godz. 11. m. 20 przod południem pociąg 
lokalny Lwów-Bzosersec. 


p 
Lwów. Z Izby handlowej, 21. listopada 1883. 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej gaiie. Kar. Lud. 200zł. m k, 282 — 283 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200zł. w.a. 166 50 163 50 


Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 237 50 292 — 
„ kred. gali. 200zł w.a. 250 — 255 — 
2. Listy zastawne sa 100 sir. 
bez knponu bieżącego : 
Tow. kred. galic: b pre. w a, 9850 93 50 
” a» Ś p „ 89 50 90 50 
" " w B „ okres 98 50 99 50 
" "PrE. " 86 50 87 50 
Banka byp.galic. 6 , 3 101 65 102 55 
> a 10 zal 97 50 98 60 
d MA (ie 407 G b 100 50 101 50 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 — 101 50 
" ” " 53 >» 5, 90 — 93 — 
3. Listy dłużne sa 100 ur. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pro. los. w15 lat — — — — 
£. Gbligi sa 100 słr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 98 60 99 60 
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w.8, 95 — 98 — 


Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre w.a. 101 


5. Losy. 


Miasta Krakowa 3 f 18 50 20 50 
= Stanisławowa . F 23 — 24 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . i 5 66 5.76 
Dukat cesarski : à 5.67 5.77 
Napoleondor , z 7 952 9.62 
Półimperjał rosyjski . ; 9.85 9.95 
Rubel rosyjski srebrny x 1.54 1.64 
b - papierowy . 1.16 1.18 
100 marek niemieckich i 58.85 59.60 
Srebro . ` ; - —— —, = 
Kupony w srebrze . , w m 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 20. listopada. 1889. 
godzina 1 minnt 45 po połndniu: 


Alpiny. 64.— Węg. akcje kr. 279.50 
Aaglo-anstr.  106.— Unionsbank 108.— 
Kolej Kr. Lud. 283.— Nordbahn 251.75 
Kolej Połud 142.80 Kołej Alfala. 16€.— 
Kolej państw. 310.30 Kolej lw.-czern. 167 50 
Węg. Nordotb 145,— Wied. Comunal 124 50 
Węg. obl. p. sł 97,— Elbetal 196.— 
Kolej aiedmiogr. 110, — Losy tureckie 20.50 
Ronta. węg. 4°/. 87.02 Bankverein 103 25 
Rao rubel.pzp. 1.17.'/, Losy węgier. — 113.50 


Galie. indoma.  99— Marki niemiec, —,— 
Usposobienie: wzmocnione, 


Wiedeń, dnia 21. listopada 
godzina 10 min. 36 przed południem 


Akcje kredyt. 281.20 Anglo-anstrj. 106.75 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej poładn. 14250 
Unionsbank 108.25 Napoleondor 9.58 
Rossyj. bankn. 1.17, Usposobienie: silne 


Rerlin, dnia 20. listopada 
godzina 5 minut 35 po południu. 
Rosyjsk. banka. 198.20 Akcje kredyt, 475.50 


Lombardy 234.50 Galicjskie 120.75 
Kolej rumuń. 197.75 Austr baak. 169.10 
l 0) 

apteka we Lwowie 


RYCKERA z: 


Śpocjalności i środki aniwerwalne francuskie i inne, tak 
przezemnie jak przez inne firmy ogłaszane, 


Celina Majnardi "zenia Lampertiego, 


śpiewu solowego. 


Równocześnie ndziela jako nozennica sławnego 
profesora Efesie Oatle lekcje mimiki dramatycznej i 
lirycznej, 
ulica Czarneckiego, liczba 6. 


Zmiana pomieszkania. 
lek. horób wenge 
Dr. Władysław Tatarczuch |skar:, gboród wone: 
mieszka przy ulicy Jagiellońskiej , liczba 22. 
Ordynuje od godziny 3--5 po południu. 


Podziękowanie. 

Przy urządzaniu sceny teatru amatorskiego dla 
tntejszego Towarwystwa prżyjnciół muzyki, ofiaro- 
wał W. p. dr. Adolf Sternsoknss z Ditkowic w za- 
mian xa prsyrzeczony materjał budowlany kwotę 
50 złr. 51 cnt, a nadto zaopatrzył zeszłej zimy 
zarząd Towarzystwa znaczniejszą ilością drzewa 
opałowego. Za dary te składa niniejszem Wydział 
Towarzystwa Wielmożnemn panu dr. Adolfowi 
oternachnsaowi należne serdeczne podziękowanie. 

Z Wydsiałn Tow. przyjaciół muzyki w Tarno- 
polu d. 12. listopada 1883: 
Dr. Klemens Żywicki, prezes. 

Wł. Swiechło, sekretarz. 


alkałozna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 
rew pea aa 
kataraoh żelądka | pęchorza. 


PASTYLKI psktoralne i do trawienia. 


Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy). 
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Kompletnie urządzona 
drukarnia żydowska 


zaopatrzona we wszelkiego rodzaju pi- 
sma, kaszty i regały, jest do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość w drukarni 
K. Budweisera we Lwowie. 


N. Salvari w Tryeście. 


Najtańsze Źródło do nabycia bezpośrednio 
sprowadzanej Barowej 


KAWY. 


Następujące gatunki wyborne. czyste, 
mocne i aromatyczne po: 
zł. 1.78 


4 
z 
Ej 
5 
F 


Perł. Ceylon, wyb. ciem.-ziel. 
Perł. Costaricca wyb. zielona 
P:ant. Ceylon zielona 
Arabska Morea 5 

Perł. Manilla wyb. jasna 
awa Malang dobra zielona 
Santos dobra zielona 

Bahia ” » 

Jamnica . 


[m 
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ui piach Pecztegad, IB Sposobność. 


(C J nDO peii 


do podróży 


| AR Aai 
3 °° metr długie, 1:"° szerokie, czy” 


ED. RITTINGER, 
nerschets: Pou- ; 
sto wełniane, 
sztuka po 8 zir. 50 ct. 


Syrop » Zed 


Najlepszy i najtańszy środek 
do ochronienia się od przeciągu ! 


w Elastyczne wałeczki% 


do zaopatrywania okien i drzwi, 
białe i brązowe w różnych grubościach. 


BĘ KIT DOOKIEN, GIPS >u 


jak również 


uniwersalne SMAROWIDŁO nieprzemakalne do bucików, 
Smarowidło podeszwochronne, 


poleca y 
Hübner i Hanke we Lwowie. 


Własny wyrób 
masy do zapuszczania podłóg. 


Pracownia 
robó: pończoszkowych 


Stowarzyszenia „Pracy Kobiet“, 


przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty 
włóczkowe i bawełniane po bardzo umiar- 


KODEINA I BALSAM TOLUTAŃSKI 


jest środkiem łagodzącym i uśmierza- 
jącym nieoceniónym dla azieci w wy- 
padkach bezseności, kokluszu, etc. 
przeciw kaszlom nerwowym osób 
„cierpiących na suchoty, słabo- 
,ściom organów oddechowych, 


jnieżytom, katarom, i.t. d. 
PARYŻ, ULICA DROVUOT, 22 1 49 


W Lwowie w aptekach PP. K. Mi- 
kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika. 

Krakowie w aptekach PP. Trau- 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego 


Dobre książki 
po zniżonych cenach : 
do nabycia tylko w księgarni 


Haim « Goldmann, 
Wien, Stadt, Babenbergerstrass*, nr. l. 


wy : 
Dla zaba A schaft, 2 grase Bdo. 1878, eleg. geb.. atatt fl. 12 
masaor’s smil, Werke mit kem, Illustr. 3jaur fl. 4.60 — Wredew'a vallat, Gartenbueh fir 


Landwikthachaft nad der eiasohligigas Wisues* 


dniowe Węgry. 
Odsprzedającym rabat. — Wysyłka 
za pobraniem, 25:2 — 
| Skład fabryczny: 
„zam guten Hirten“ 


Poszukuje 


do natychmiastowego kupna za go- 
tówkę dobrze arondowanego : ma- 
jẹ ku w Galicji. 


BI Ą 
Bde- (A. 2.70) A. 1,40, — Raimandg smt!. Warke, Gemüse, Obat u, Biuman, 1881, (fl. 3) fl. 1.80. — 
S Mde. f. 1.30. — Carvantes , Leben und ThateR|Hóger. die lendwicthschaft]. Ruchflihrung. 1872, 
Doa Quixretes, mit 100 Iliustr. 3 Ade. (6 f,) £.|(f. 6.90) fi. X — Doutache Gartenkunst v. Rolie 
2.50.— Euienapiągel m. 100 Itlstr. (8. 1.40) 90 kr.jet Wittmack. Mit 20 kolor, Tfln. u. 76 Holzach, 
Beklógel, Wiener Biat u. Wiener Laft, luatige|1881. (M. 12) fi. 3. — Bimou. 400 Anweisungen 
(Wiener Gesekicht. X starke Bda f. 3. — Taun-|auc Fabrikrtioa ven Handelsartikola fl. 1. 
hkucer ia Rom v, Grieszbach f. 1.20. — Biblie- Dla każdego domu. 


m Hartmana nim 


najlepiej utwierdzony środek leczniczy 
ez wstrzykiwania, przeciw 
rzeczączce u mężczyza i dr. 


A. Teodorowiez:, 


b. pełnomocnik dóbr w Czerniowcach. 
3077 2—8 


iwo Wiedniu, I., Rothenthurmstrasse, 
14, I. piętro 


Ill Powietrze lasów iglastych w pokoju !!! 


otrzymuje się przez rozpylanie 


Kadzidła sosnowego ! 


Próez miłego orzeżwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własno- 
ści hygieniczne. Ociyszcza i odświeża, powięśrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, Że jest powszechnie pelecane przes lekarzy do oddychania osobom 4 

_ci:rpiącym na choroby piersiowe. 
akon 60 et., rezpylacze od 24 cb. do 3 zł. 


Mydło zigieł sosnowych 


wydolikaca płeć, oczyszcza skórę cd pryszczów, liszajów i wągrów, 
kawałek 30 ct. 


Jan Ihnatowi z 


Lwów, wlica Kopernika l. 3, Filia ul. Halicka l. 25. 
Kraków, Sukiennice l. 20: 


t 
2963800 1606R005% ©000006090040 OO 006000680 


Handel surowych produktów i* 
G. Dieroff, we Wiedniu, VII Schottenfeldgasse 46. 


© poleca swój dobrze asortowany skład trzciny do wyglatania krze- 
sel, trzciny okrągłej, lakierowanej i do staników, esparto, liści palmowych 
4g trzciny pieprzowej, bambusów, jambów tokinów itp., drzewa bakazpanoweg», 
drzewa maboniowego, fiołkowego, różsnego i drzew świętego (lign. sanctum) 
za kula ao kręgli, gumy w płytach, kończyn rogowych, rogu jeleniego, 
g trzonków jeleni h, końszyn kości słoniowej i od>adków, orzechów kokosow; ch 
ai kamiennych, łapek perłowej maeiey, iris i muszei złotysh, burgos. 


5OBB0%008800004080008020880000860 


SZ" Nieprzemakalne guńki i suknie guniowe 
(Loden und Lodenkleider) 


rajlepszej owczej wełny styryjskiej naturalago koloro brunatnego, popielatego 
lnb czs:rnego. 
Lekki płasz*z na deszcz z kapuzą 7 zł. 
Lekki płaszcz do polowania i podróży 10 s!. 50 ot. 

2 7 krojn easarakiego 13 zł. 
Gruby menszyków, z ciepłą podszewką 16 
Styryjskie sacco lab kartka 10 zł, do 20 z 
Cale ubranie męzkie 20 zł. do £0 sł. 
Damski żakiet Inb palto 10 zł. do 20 zt. 


B Nioprzemakalne kapelnsze gumowe 
dla mężczyz :, pań i dzieci po 2 zł. 50 ot. do 4 sł. W.xz. lkie gatnnki nieprz*'ma- 
kalnai gumi fabryczuej i gumi chłopskiej, modaych materj. gumowych, wysyła w 
dowolnej ilości na metry, lub w gotowycn snkniach, zrobionych pięknie i statsoz- 
nie za pobraniem należytości handel sukns 


Jan Giinzberg, w Gracu (Styrja). 


zł. do 82 zł. 
l. 
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Wassyli Perloff i Synowie 
z MOSKWY, 
dostawcy ces. król. dworów 


3002 utrzymują SKŁAD 
HE 


RBA IT Y 


we LWOWIE, ulica Akademicka, liczba 3. 


8—6 


Przez wys, rzad Jego Mości 
króla y- Szwecii 
uprzywilejowany ' dr. Fl. Lengiela 


ARIE Już sam sok roślinny, KR brzozy cieknie, jeżeli 
od najdawniejszej pamięci 
rzyrządzi podła "TYMI T ba sok 
p odług przepisn wy Y m drodze - 
' alsam, wodę A a totaje cudownej sku- 
LZ Jeżeli się tym balsamem pesmsruje wieczór 
M twarz lnb inne miejsca ok obory z następnego & 
aki ge 20 


A 


7 


COCCGOGCECECLEGOCCECECCGECCEOO 


f dmia wydzielają się mato ra 
/ tem staje sio mikajęod białą í delik k r-a 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarssozki © 
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młedocianego ; skó- © 
rze nadaje bieli, delikatneści i świeżości, usuwa w najkrótegyz Qzasie piegi, © 
ostudy, snamioaa p one, czezwoność nosa, pryazczykł i inne. S 
D stości naskórne:cena siągwi wraz s przepisem użycia 1 z%,-80 ot. 8 

Do nabycia we Lwowie w apt. pod „Srebrn łem” Z . 

© zuckora przy-ul Krakowskiej; w e r tan u JG iwsklegoś mg 
w. pod „Opatrznością*.- 81 2— 7S 
00060 B0 866 a6: 0004600 86 000006 586008860 


| woda 1 Pudry do zębów 
Dr PIERRE 


z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, na placu Opery w Paryżn. 
MEDAL ZASŁUGI przyznsny DOKTOROWI -PIERRE 


jj "a wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana Środkęm 
: toaletowym, do zębów. 2412 20—44 


Wydawcy i cwłaścicieję J. Dobrzański i K. Gro 


Ceny staników 5 


o przysłanie miary w oentymetrach: 1 
objętość 
wxzięts, 

bioder, 4. 
nami do kibioi. Miarę należy brać po sukni. 


thok der CURIOSA, enth. Rriafa ainas Frauen 
almmers, Nachtwachan ato. 5 Bda. eleg. geb. (A. Rusa vollatknfg. Waarenkunde in 3 grasaan 
8) A. 2.80. — Zela, der Tedtachiżger Z Bda, fI. 1.|Bdn. rab. (fl. 6) fi. 2.50. — Buss’ Rathgeber auf 

emoirea einer jungen Griaebin, Gakeimntóse u.|dem Wochenmarkte, geb. 90 kr, — Heyne'a gr 
Nachtseiten des Hoflebess, 2 Sde. 90 kr. — Mo-|Fremdenwórtarbueh, über 90.000 fremde Worte 
moiren eines Eheherru u. d. Mund der Madame,|erkiżrt. 1882. fi. 2. — Das acaterr. Handelsge- 
2 Romano v. Balot fi, 2.90.—Kiashaim's Nonwarz-|setzhu-h (fl. 3) 90 kr, — Der unentbehrliche und 
blnttl auf Wanderschaft (f, 2.40) BO kr. — Win-|roveribsmige Haosaret v* dr Quidam, geb. 90 kr. 
terfald u. Blam-nthal, Unmtarkaltongabibiioihek,|Klanke, der s peb. ( Lehrbuch f. d. wethl. 


Hartmanna Auxilium przeciw upła- 
wom u kob:eć, (czyto świeło po 
wstałe lub przedawnione), jest wraz z 
pouczającą broszurą i kartą do konsul- 
tacji, uprawniającą, za 2 zł. 60 ct do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
głównym. składzie wysyłkowym w W 
Twerdego apiece, Stadt, Kohl- 
markt, 11, we Wiedniu. g~ Tyik» 


marką ochronną i kartą opatrzone au 


xilium skużkuja i jest prawdziwe. 

Pan dr. Hartmann znany od wieln 
lat jako najlepszy specjalista, zamia- 
nowany został dyplomem z r. 1870 
członkiem wied. faknltetu medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie cd 9—2 
iod £ 6 w wypadkach syfilitycznych, 
wrzodowych, skórnych i płciowych n 
kobiet i przeciw osłabieniom według 
swej doświadczonej metody bez skat- 
ków złych, nie przeszkadzającą w za- 
tradnieniu. 256033 ? 
Leki dostarczają się pod dyskrecja. 
Honoracjum mierne. Także listownie. 
Wiedeń, Stadt, Sellergasse, 


mr. Al. 
Skład we LWOWIE: w aptece 
P. Mikolaseha, Fr. Jamrogiewicza apt. 
w Tarnopolu. 


50 kom, Geschichten in 9 Bdn. (f. 6) A. 2.80. —|Geachlecht, 1874, gob. (fi. 3.60) fi. 2, — Klente 
Kaliseh's luatige Werke, illustr. 6 Hafta f. 1 60 |Dan Weib ala Jungirau, 1878, (fl 3.40) fi. 1.20.— 
Lóffier, Criminalgea-hichten u. Jastizmorde, diejKnigge. Ueher den Umgang mit Menschen 80 kr. 

intorassanteatea 3 Bde. (A. 6) f. 2.50. Nvielbach 10r Gross und Klein, eder Quelle des 
Vargnitgona, enth. nila Hpiele (168 8.) (fl. A) ti. 
1.20. — Legos, Urkraft, atur u Seelen eben. 


Dia przemysłowców. 


Viele kundęrt Zeichnungen v. Mahela auf 36 gr. 
aa IE 6 5 40) fl. 4,80.— Dia Thonwnaren 
adustrie, Mustersammig. v. vielen kundert knost- ; 
gewerbl. Vorlagen zuf 25 gr. Tfln. v Niedling Wiener Syntemat. Zaichenschule in kt maja 
1879 (FL 6.40) ñi. 2.40, — Die Waganfabrikałion gehlattecn in Quart. Zam S-lbstunterric vð 
Raumann, sehr elugaat gebuadan (fl. 4) 

Aouvier'a Handbueh der O Imaleret für 
freunde mit 7 Tatela 1875 (61. 6.40), fi. 2.70 


Dla rysowników. 


mit vietea huadert Ahbidgn. auf 30 gr. Tafin., 
he obreqdes Bueh v, Rausoh. 1877 (fl. 5.40) ti. 2.80. 
Di» moderne Śchahfabricątiea v. Schaeider. Mit p l 
147 grossen Abbildungen 1877 (Fi. 5.40) fi. 2.40, —|Winczky’a lelehtfanal. LECH 
Die Śetalltekerirung mit Ż4 Abhldgn. v, Grnege |le"o! 1848 (fI. 1,80, 90 kr. — Bmolika darat. Ge- 
1874 (fl. 2.40) fl. 1.30. — Franke'a vollstkad:ge|osetrie, 2 Bde. mit viel. hundert Abbldgn. 187% 
Baukunst. Beiehrh, zweokmiasig, wohlfeil u. gat (M. 450) fL 1.50, 
zu baaca. Mit 900 Abbldga. (fl. 3) fl. 1.606. — 
Menr.) et Sehwatie, zer prakt. Maurer. Mit em, 
1600 Abbldgn: 1874 fi. 6.60) fl. 8. ia K AE 
5 prichtige kolor. B:lderkücker nar fl. f. 
D'a rolników. (Werth fl, Gy — mig” 4 intorresanta Jugend- 
Der Hütner- und GefiGgnikef als Natesa nad|achrittan (Märchen, Ersahlungea , Raisea ot*.) 
Z erda v. Oettel. Mit 34 Abnldgn. 1874 (fl, 8) fl.|mit Bildern, alegant gabonden, für aur fl. 2.50. 
1.00. — Lóde's vollst. Haadlexiken der gesnmt. (Werth fi. 8.) 


Zemómienia najlepiej i najtani k towym, więksse 1% pobraniem. — Ceby 
a.ę nie rm "ry Raj ea je suadi 2556 1—3 


ńwiąteczne i na Gwiazdkę. 


==—-- ©iś$gnienie I. grudnia. 


PROMESY 


sna losy z r. 1564 


całe po 4 zł, połówki po 2 zł. 25 ut, i stempel. 
BĘ główna wygrana 200.000 złr. WE 3, 


Dnia 2! lipes rb. padła druga główna wygrana losów komuńa uych i 


w kwocie B0V00 zł, a dnia 16. sierpnia główna wygrana Spret. losów ii- 
stów zastawnych austr, Zakładn kredyt. ziemskiego w kw: cie 50000 zł. na 
pro.uesy u nas kupione. 


Wechslergeschift der Administration 
des 
Wiedeń m Ch. Cohn, 
Btrobelgasse 2. M Lal R G U R Wollzeile 10. jg 


We LWOWIE w kantorze AUGUSTA SCHELLENBERGA. 
MECIE LENO ESEE 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


PARFUMERIE ORIZ 
wœ L. LEGRAND 


Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 
ORIZA LACTE 


LOTION £MULIGIVM 


Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. 
| SAVON ORIZA 
Doktora O. Revoil, najłagodniejszemydło dlazkóry. 


ESS-ORIZA et ORIZA-LY4 
Najnowsze perfumy przyjęła i utywane przez świat oli jancki. 


ORIZA POWDER 
RYŻOWY PUDER 
Przylegający do skóry i padający jej delikatność ksaq. 


8, 10, 12, 14 
toaa I 
enture po 6, 8, 10 do 12 zł. 


Przy zamówieniach listowych uprasza Bię 
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iersi i grzbietu pod ramionami 
> objętości kibici, 3. objętości 
doi od miejsca pod ramie 


We Lwowie w magazynach p. Mikolascha. 


ge zzz PA 


Głalic. Bank kredytowy 


wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 


4'|, 


4|0 asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem, 


asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem 
Á Á a a 


zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące 
4, asygnaty kasowe 


| z 30-dniowym terminem 
mogę być: be z poprzedniego wypowiedzenia zamienione na <4'/; procent z 60-dniowym 
terminem, 1 w tym celu należy takowe dp wymiany k»sie 


galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie 


ulica Jagiellońska, liczba 3, prządłożyć 


Dyrekeja. 
NTW. ..._.. Tema. AE 


Przedruk nie będzie opłacony. 


Odpowiedzialny, redaktor. „Pjatop „Kostecki. 


kkkkkiKKKR 


kekki 


Główny magazyn broni 
i wszelkich przyborów myśliwskich 


Alfreda Dzikowskiego, 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika, liczba 1, 


poleca ma sezon polowań, znakomitą 


broń myśliwską, 


P 


p~ po cenach znacznie zniżonych, 4$4 
mianowioie : 
Pojedynki kapzlowe po złr. 6. , 6.50, 7.—, 8 do 15 złr. 
Dnbeltówki 4 5 Mn. , 1.—, 14. , 18 „50 , 
p lefancheux „p „p  22—, 24. , 80—, 40 „100 , 
lancaster jw 84.—, *8.-, 40—, 50 „80: , 
iglicó wk s»  100—, 120.—, 170. , — „ 200 złr. 


4 Pojedynki dla straży lasowej z bagnetem, w nadzwyczaj dobrym stanie 


PATRONY 


do wyż wymienionych broni: 


sj Lefaucheux począwszy od złr. 1.30 za 100 sztnk, 
Lancaster > 5 1.50 „100 , 

Prochu czwajcarskiege '/, kilo po 75 ct., złr. 1, 120 i 1.80, 
Srut (Hartsohrott) '/, kilo po 18 ct. 


REWOLWERY 


belgij-.kie, najlepszej jakości, B-strzałowe z podwójuym systemem 
P 


o złr. 4, 5, 6, 10, 12 do 50 za sztukę. 
rzybory myśliwskie 


w najobfitszym wyborze, po cenach bajecznie niskich. 


Cenniki połąerone z kalendarzem myàliwsk.m rozsełam na żądanie 


(gratls) franco. 8028 3—? 


RISAN AEE ERNEA 


p 


L. 10 


© 


61. 


głoszenie. 


Celem zabezpieczenia dostawy żywności dla chorych 

rannych w szpitalu, który krajowe stowarzyszenie patrjotycznej 
pomocy czerwonego krzyża we Lwowie w koszarach cesarza 
Ferdynanda na wypadek wojny urządzić zamierza, tudzież celem 


Lehrbueh der Wonarallniac stowarzyszenia. f 
Bliższych warunków i objaśnień w tej sprawie udzieli 
Dia młodzieży, na podorvi biuro zarządu stowarzyszenia w nowym gmachu nam estnictwa 
08 drugiem piętrze. 


Zarząd Stowarzyszenia patrjotycznej pomocy 


we LWOWIE, dnia 9. listopada 1880. 
skakakakakak nkakain - KNKK 0000000000000000 00000 0000000000000000 


LEN LH zę ELH LJ]; 


Cena flagaki wraz z hroszura dr. Cadello o chorabach płeiewych 3 zł, 50 at. 
sama 50 ct. — Główny skład apteka „z. hall, L 


Do wy jR% nego wynalazcy I fabrykanta prawdziwych pożywnych pre-. 
paratów słodowych, o. 
w Europie, pana 


c, k. radcy komisji, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera 
wysokich prnskich i niemieckich orderów, we WIEDNIU, 
Grabenhut, Braunerstrasse, mr. 2.; Kantor i skład fabryczny: Stadt, Gra- 
ben, Brinn;ratraBi6, nr. 8. 

Wi lea Szanowny Panie! Ninielszem upraszam o dobre i ryehła za: - 
łatwienie mego zamówienia, nilnżę bowiem do tych odbiorców i wielni-- 
cieli: pańskich zbawienuych i błogosławieństwem  boskiem obdarzonych 
„preparatów słodowych , które pan sporządzaws dla zbawienia Indzkiego. 
‘Gdy jeszcza w r. 1860 mieszkałem w Brunszwikn, używałem przeciw mym 
cierpieniom Żołądkowym i bemoroidslnym s ondownym skntkiem pańskia 
niepr.ewyższone w zbawienności środki słodowe z tem zaufauiem, że mi 
się polspszy, gdyż wyżyłem dopiero 16 flaszek piwa ałodowego I 4 innty 
tzekulady i cznję się macznia adrowszym. Mówię panu, wieczny pomnik 
musi pann postawić ludzkość, albowiem jesteś paa wynilazcą smaownej 
czekolady, piwa słodowego i onkierków ; każdy zażywa je chętnie i nie 
wyrznox swych pieniędzy niepotrzebnie, 
wobse Boga R zas 
szemu nauczycielowi Flissowi pańskie jc 
nie publicznie podziękował, matka jego zuwdz 
słodowym życie i zdrowie, rówież nrzęduik magdebnrgskiego towarzy- 
atwa nbezpieszeń Kujawa, którego żonie nie wróżono życia, znajdnje 
się obecnie przy zdrowiu. Od mojej matki zgodnie a prawdą domoszę panu 
że przeciw swemu 9-letniemu cierpieniu na osłabienie, cierpienie żołądka, 
piersi i bladaozkę, po 7'/; miesięcznem nżywanin pańskiego ekstraktn 
stodowego; biorąc 3 razy dźiennie rano i wieczór po filisance czekolady 
dostąpiła tak znacznego wyzdrowienia, że mając 78 lat dogląda gospo- 
darastwa a przy moalitwie wspomita pańskie nazwisko.— 
Przyszlij mi pan piwa z e.strakia słodowego i czekolady do Wenecji, 
botel Baner, Obecnie w Chebie, dnia 1. wrzośnia 1882. 

Zawsze panu wdzięczny 


Czerwonego krzyża 


wypróbowana 
saeacja, nia- 
br osłakienie 
sity męzkiej 


onts Selbsthilfej| s5: 
A) 


Brasrura 
gepald" wa Wiadniu, I, Plankengaasa 6. 
Wa Lwowie w apt. pana Zygmunta Ruckera, g 


.000000330300000000.00000092000000000 
Wesołe widoki dla chorych i reko..wa lescentów. 
Przeciw kaszlowi, chrypce, cierpieniom żołądka i piersi, o- 
słabieniu, schudnięciu, osłabieniu trawienia, najlepsze środki 
wsmacniające dla rekonwalescentów po każdej chorobie. — Gdzie 
nic nie pomogło, przyniosły pierwsze jedynie prawdziwe, 59-kroć 
odsnaczone JANA HOFFA pożywne preparaty ałodowe tysią- 
com, 0 wy:drowieniu któ ych zwątpiono, pomoc t wyleczenie, a 


cierpiącym powróciły życie i sdrowie. 


Słowa wyrzeczone przez uzdrowionego). 


k. dostawcy nadwornego wielu udzielnych paaów 
2552 T) 
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Jana Hoffa 


abryke : I., 


Prńskie 68 odszczególnienia ną 
świata zasłużoną nagrodą. Mój domowy lekarz polecił ster 
słodowe, który pauu zi 
qosa pańskim preparatom 


S RADOLINZKY, naczelnik nrzędu 
rzędowe sprawozdanie lecznicze. re 


Kró!..pr. centralny komitet i %. d. Flensturg. JANA HOFFA piwo 


zdrowia z ekstrakta ełud wego okazało się jako wyboray środek wzma- 
cniający. 


M.jor WITTGE, delegat kcól. prus. lazaretów. 
Przestroga i mznawmie. 


Należy żądać tylko prawdziwych Jana Hoffa preparatów sło: 


dowych, opatrzonych przez c. k. sąd handlowy w Anstro-Wę- 
grzech zarejestrowaną marką ochronną (wizerunek wynalazcy) fał-, 
szywymi wyrobom brakują pierwiastki lecznicze i należyty sposób 
przyrządzenia. (Prawdziwe Jana Hoffa piersiowe cukierki słodowe. 
opakowane są w niebieski papier). 


Ceny prawdziwego piwa zdrowia sekstraktu ałodowego Jana Hoffa 
18 butelek 6 06 zł., 28 but 12.68 z*., 58 but. 25.48 zł. 
sta 4 fenco do doma. Z przesyłką z Wiedna J3 but. 726 złr., 28 bur. 
"14,60 zł., 58 but. 29%'0 zł. — '/, kilo czekolady słodowej I. 2.40 zł. 
II. 1,60 zł., III. 1 zł. (Przy 
woreczek 60 ct., (także '/, i '/, woreczka.) Skoncentrowany ekstrakt słodo- 
wy ró 1 zł. 12 et. i 70 ct. Niżej 2 zł. nie ma rozsyłki. Pierwsze praw- 
dziwe, oddalające flegmę Jana Hotfa cnkieki słodowe na piersi są w nie- 


Od 13 but. z du- 


iększej ilości rabat.) — Cukierki słodowe, 


bicskim papierze. Tylko takioh więc żądać należy przy kupnie. 


Glowny sk ład: Z. Booker, J. Beiser. Piotr 
fold aptek., Karol Bałłaban we Lwewie, dalej w Bochnć J. Miehnik. Bor- 
ssczów M. Niemozewski apt, Borysław Th. Hajecki, Brseśany A. Durst 
pr edtem Dembiński apt. Brody A. Inlinder, Witosławski, Kulak apt 
Buczącz Kerz:l et J żowski. Czerniowce J. Schnirch et.Buyer, Gólicnowski 
apt. Osortków L Nom apt. Z onoby 

ntiler, Donrzyniscki apt Gorlice 8. Bira, Gródek Lipiua, Grybów A, Ma- 
szyński, Jarosław J. . 
Barglowioz apt., Kraków Jan Janiga, K. Wiśniewski, J. 
Kołomyja: Jan Bidorowicz apt. Monastersyska L. Zarski apt, Ni 
W. Filipek; Jakabowski apt., J. Grossbard. Przemyśl M. Krug, Kozłowski 
Pd ołoczyska G. Morawetz, Rzessów K 
Nengebaner, Sambor J: Alekviewicz, K. 
Stamisławów J. Macura, 8 .echer ) 
blatt et Co. Tarnopol F. Jamrógiewicz, apt., C. Kanhane apt. Tarnów W 
Mittdger et Co., Zalesscsyki C. Btornliob, Zdoczów J. Gold, * 
Bardasz, w Jarosławin u J. Wisłockiego apt, W 

jakotęż we wszystk ch w 


A We 


Mikolasch, A Blumen- 


Dębiea Zauderer apt. De es J. Aich- 
Ehom, A. Wiałocki apt. 8. Ellenberg, Jasło: T. W. 
p Trauczyńnki, apt 


Sące 


iński apt, Sohaitter et Co, E. 
mresch apt., Sanok Rynczarski, 
A. Amirowicz apt., Stryj D. J. Nussen- 
Żydaczów M. 
Kolomyji u E Stenzlą 
kraj. . 


ioh znaczn ejszyon apteka: 


Qa 7 aayi 


Z drukarni „(łazety Narodowej.“ 


Dełąezan 10 zł U 


objęcia przedsiębiorstwa prania bielizny, dostarczenia potrze- 
bnych naczyń dla tegoż szpitala, jak niemniej poczynienia od- 
Dar Móheltischier für das bü gi. W.hukaaz |Eothlilg. d. Bchócnajic( im Kosmo: 2 Bande nośnych adaptacyj, t. j- wybudowania kuchni i łazienek, roze 
pisuje się niniejszem licytacja za pomocą pisemnych ofert. 
r Oferty obowiązują tylko na rok 1834 i mają być wnie- 
(Kuna. gione najdalej do dnia 15. grudnia 1883 do biura zarządu 


8066 2 —B 


pp z zzz aee -— „oi e : E z 3 j id = 


| 


